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Pamiątki polskie w Verdun.
V e r d u n .  W ycieczka Legji Inw a­

lidów Armji Polskiej, złożona z 415 
osób, przybyła tu. Uczestnicy w y ­
cieczki złożyli w ieniec u stóp narodo­
wego Pom nika Zw ycięstw a, poczem 
zwiedzili okoliczne pola bitew , a na­
stępnie wzięli udział w przyjęciu, w y-

danem na ich cześć w  m erostw ie. W y ­
cieczka zw iedziła następnie muzeum 
wojenne, kościół św. Hilarego, gdzie 
pochowani są liczni żołnierze polscy. 
Z Verdun udała się w ycieczka do 
Reims, a naśtępnie do P aryża . (PAT.)

Konkordat Prus z Watykanem 
uchwalony.

B e r l i n .  (Tel. wł.) Na w torko- 
wem  posiedzeniu sejmu pruskiego od­
było się trzecie czytanie ’ ustaw y o 
konkordacie. W  ostatecznem  głoso­
waniu uchwalono konkordat 243 gło­
sami przeciw ko 172. Następnie 231

głosami przeciw ko 60 przyjęto wnio­
sek, w zyw ający  rząd do natychm ia­
stow ego podjęcia rokow ań z- kościo­
łami ewengielickimi celem zaw arcia z 
nimi odpowiedniej um owy.

Przed oświadczeniem rządu francuskiego.
P a r y ż .  Rada m inistrów  zatw ier­

dziła tek st odpowiedzi Brianda na no­
tę angielską w  spraw ie miejsca kon­
ferencji odszkodowawczej.

Po  dłuższych obradach postano­
wiono, iż natychm iast po otw arciu 
ubrad w izbie zabierze głos prem ier 
Poincare. Rząd życzy sobie, aby izba 
do obrad przystąpiła jak najszybciej. 
Ośw iadczenie prem jera zajmie p raw ­

dopodobnie całe pierw sze posiedzenie, 
rząd zwróci się zatem  do izby o p rze­
prow adzenie dyskusji w  najbliższy 
czw artek.

Zapowiedziane oświadczenie Poin- 
carego oczekiwane jest z wielkiem na­
prężeniem. Koła polityczne i dyplo­
m atyczne spodziewają się, że wyjaśni 
ono w wielkim stopniu naprężoną sy­
tuację m iędzynarodow ą.

Plebiscyt w sprawie planu Younsa.
B e r l i n .  W  wielkiej sali sejmu 

pruskiego odbyło się zebranie t. zw. 
w ydziału plebiscytow ego, zwołanego 
przez stronnictw a 1 organizacje praw i­
cowe, k tó ry  staw ia sobie za główny 
cel w alkę z planem Younga. P rz y ­
wódca stronnictw a niem iecko-narodo-

wego, Hugenberg, oświadczył, że mu­
szą się znaleźć w  Niemczech ludzie, 
którzy nie poZwOlą, aby hańba, jaką 
stanow i um owa paryska, stać się miała 
ustaw ą obowiązującą. Z końcem sierp­
nia ma się rozpocząć akcja propagan­
dowa za plebiscytem  w  tym  kierunku.

Katastrofa łodzi podwodnej
L o n d y n .  (Tel. w ł.) Angielska 

łódź podw odna „H. 47“ zderzyła się z 
inną łodzią podwodną i zatonęła. Z 
załogi, w ynoszącej 24 osoby, tylko 
dw ie zdołano uratow ać. R eszta zagi­

nęła. W ysłano na ratunek natych­
m iast kilka okrętów  i nurków, lecz 
w szelka pomoc okazała się bezsku­
teczną.

Nieudany zamach stanu w Rumunii.
W i e d e ń .  Dzienniki donoszą z 

Bukaresztu, że w  mieście panuje zu­
pełny spokój. Rząd polecił obsadzić 
w szystkie punkty publiczne wojskiem. 
Rada narodow a udzieliła rządow i cał­
kowitego pełnom ocnictwa dla w szyst­
kich zarządzeń, m ających na celu 
obronę interesów  państw a oraz u trzy ­
manie spokoju. Rada regencyjna za­
aprobow ała w  zupełności stanow isko 
rządu. (PAT.)

W i e d e ń .  W edług doniesień dzien­
ników z Bukaresztu, partja  liberalna 
ośw iadczyła oficjalnie, że stoi po stro ­
nie rządu 1 że wspólnie z nim zdusi w 
samym  zarodku w szelkie próby za­
kłócenia spokoju w  Rumunji. (PAT.)

B u k a r e s z t .  (AW.) „Adverul“ 
oskarża b. prem jera Bratianu oraz b. 
m inistra spraw  zagranicznych Duca, iż 
należeli do spisku. P ism a jednak zbli­
żone do partji liberalnej zaprzeczają 
kategorycznie, jakoby liberałow ie mie­
li w ziąć udział w  zamachu.

B u k a r e s z t .  (AW.) O w ykry ­
tym  tu spisku dochodzą bardzo skąpe 
wiadomości. Informacje są bardzo 
sprzeczne. W  myśl jednych chodziło 
o obalenie obecnego rządu, w myśl 
drugich zaś o spisek kom unistyczny, 
tw ierdzą też, że B ratianu i generał 
M arderescu byli poinformowani o za­
m iarach spiskow ców . Pozatem , po­
tw ierdza się w iadom ość o aresz tow a­
niu znacznej liczby oficerów. O bec­
nie panuje w  B ukareszcie zupełny spo­
kój.

W i e d e ń .  (AW .) Pism a donoszą z 
Bukaresztu, iż kursują tam  uporczyw e 
pogłoski, jakoby głównym celem uda­
remnionego zam achu było w prow a­
dzenie na tron arcyksięcia Karola. W  
kołach politycznych w brew  kom unika­
towi rządow em u tw ierdzą, że akcja 
zam achowców była pow ażna i zakro­
jona na w ielką skalę. P rzed  sądem 

.wojennym  stanie 17 osób, oskarżonych 
o udział w  spisku.

Dziennikarze zagraniczni
na Slasku Opolskim.

Redakcję „Katolika*1 w  Bytom iu od­
wiedziło kilku dziennikarzy zagranicz­
nych reprezentujących pisma, w ycho­
dzące w  Londynie, P aryżu , Kopenha­
dze itd. P rzybyli oni na Śląsk G ór­
ny celem poznania stosunków  między 
ludnością polską i niem iecką po obu 
stronach granicy. Zapytyw ali, jak 
żyje polski rolnik, górnik, robotnik 
miejski itp., czy może swobodnie ko­
rzystać  z p raw  obyw atelskich, p rzy ­
znanych mu w  konstytucji w eim ar­
skiej itp.

Kiedyśm y przedstaw ili sm utny lecz 
praw dziw y stan rzeczy  i w skazali na 
roczniki „Katolika" gdzie zaledwie 
setna część nadużyć została opisańa 
— ich w iara  w  liberalizm i kulturę 
niem iecką zaczęła słabnąć.

P zyznał to otw arcie redak tor jed­
nego z najpow ażniejszych dzienników 
francuskich ..Journal de D ebats". p. P a ­
w eł Bourson. a milcząco potwierdzili 
jego angielscy i duńscy koledzy. R e­
daktor Bourson też na naszą prośbę 
scharak teryzow ał w rażenia  z dzienni­
karskiej w ędrów ki po Śląsku Opolskim.

Nie przybyliśm y — zaznaczył na 
w stępie — na Śląsk Opolski, ażeby 
w yw oływ ać jakiś niepotrzebny zam ęt, 
ani też ażeby bez jakiego pożytku dla 
sp raw y  pokoju p rzeciw staw iać się 
Niemcom. Stosunki na Śląsku G ór­
nym  sta ły  się już dość dawno przed­
miotem zainteresow ania opinji św iato­
wej. — Niemcy początkow o tylko na 
kongresach m niejszościow ych p rzy  
poparciu sw ych zwolenników podno­
siły  alarm  w  spraw ie śląskiej. P óź­
niej w zięły  w  sw e ręce całkow icie 
kierow nictw o pracam i kongresów , i 
z kolei p rzystąp iły  do organizow ania 
propagandy w  krajach pogranicznych 
(H eim atbundy itp.) dowodząc, że Pol­
ska krzyw dzi ludność niemiecką, po­
zostałą w  w ojew ództw ie. Ostatnio 
zaś już osobiście min. Stresem ann pod­
czas m arcow ej sesji R ady Ligi i m a­
dryckiej podjął w ielką ofensyw ę w  
spraw ie Śląska. W  ten sposób o ni- 
czem się ostatnio nie mówiło w  sfe­
rach dyplom atycznych Zachodniej Eu­
ropy tak często, z tak  w ielką nieznajo­
m ością rzezy, a rów nocześnie z tak 
wielkim zapałem  — jak o spraw ach 
śląskich.

Byłem  już —■ mówi dalej redaktor 
Bourson — w  m arcu r. b. na Śląsku 
polskim, obecnie przyszła  kolej na 
Śląsk niemiecki. W rażenia sw e zbiorę 
w  postaci broszury, która, być może, 
rozśw ietli cokolwiek istniejący do­
tychczas na Zachodzie m rok. — Co 
mnie przedew szystkiem  uderza, kiedy 
porównuję stosunki po obu stronach 
granicy to fakt. że szkolnictw o nie­
mieckie na Śląsku polskim jest zorga­
nizow ane liberalnie. Uczy Sie tutaj 23 
tys. dzieci w  szkółkach odrębnych, 
gdy na Śląsku niemieckim korzysta 
tylko 900 dzieci polskich, z resztą  b a r­
dzo krótko, z nauki w  języku ojczy­
stym . Zdumienie ogarnia mnie tem 
większe, żc mniejszość niemiecka na 
Śląsku polskim stanow i zaledw ie ** 
mniejszości polskiej na Śląsku nie­

mieckim. M niejszość polska jest po 
stronie niemieckiej w  rzeczyw istości 
w iększością. Skargi w ięc i płacze — 
lam enty o ucisku Niemców na G. Ślą­
sku, k tóre słychać z Berlina, są bez­
podstaw ne. M ają praw o i mogą się 
skarżyć jedynie tylko Polacy.

W  stosunku do Polaków  uw ażają 
się Niemcy w dalszym  ciągu za „Her- 
renvolk". k tó ry  może bezkarnie w y ­
zyskiw ać i nad każdym  słabszym  znę­
cać się. Tunel dw orcow y w  Opolu, 
gdzie w  tak barbarzyński sposób po­
stąpiono z publicznością i artystam i 
polskimi, powinien być przem ianow a­
ny na „Term opile Stahlhelm u". Nazwa 
ta  najw łaściw iej odda charak ter sto­
sunku narodu Goethego do Polaków  w 
chwili obecnej. W  jak rożnem  bo­
wiem położeniu znajduje się lud pol­
ski i niemiecki po obu stronach g ra ­
nicy. — Niemcy na Śląsku polskim 
posiadają organizacje, k tóre są god­
ne podziwu. Znany „Volksbund" jest 
jak gdyby m inisterstw em  spraw  za­
granicznych, niemal państw em  w  pań­
stw ie. Ś w ia lcz y  to o głębokim hum a­
nitaryzm ie Polaków , jeżeli podobne 
organizacje m ogą na terytorjum  R ze­
czypospolitej swobodnie istnieć i roz­
wijać się. Inaczej układają się stosun­
ki po stronie niemieckiej. B arbarzyń­
skie zam achy (Olesno, Opole itd.) są 
tu na porządku dziennnym, każdy p ra ­
wie kamień mówi o nienawiści i tero- 
rze. W  rezultacie Polacy mimo że li­
czebnie stanow ią w iększość, zastana­
w iają się. czy nie lepiej ukryw ać się z 
elem entarnem  poczuciem odrębności 
narodow ej. Że niebezpiecznie jest na 
ulicy rozm aw iać z dzieckiem po pol­
sku i dla rozm aw iającego i ala dziecka, 
o tem  sam  miałem sposobność przeko­
nać się.

W reszcie panoszenie się żandar­
m ów — w 20 wieku — tropiących i 
śledzących z ukrycia samodzielnie 
m yślącego Polaka. Nie znają tego 
kraje wolności — Francji i Anglja — 
są to też rzeczyw iste  państw a w olno­
ści. Jest niesłychanem , ażeby k rw a ­
w a długoletnia wojna św iatow a nie 
zabezpieczyła Polakom  sw obody kul­
turalnego rozw oju, ażeby w dalszym 
ciągu byli traktow ani jako parjasi.

D latego też w  imieniu własneffl, 
kolegów  z p rasy  angielskiej oraz duń­
skiej — ośw iadczył, kończąc p. redak­
to r Buorson — pragnę w yrazić  pod 
adresem  ludu polskiego ńa Śląsku 
Opolskim jak najbardziej gorące ży ­
czenia, ażeby  w yw alczył sobie jak 
najrychlej zmianę obecnych stosun­
ków. Stoję na stanow isku, a podzie­
lają je rów nież obecni tutaj koledzy, 
że spraw a m niejszościowa nie pow in­
na być nadużyw aną dla stw arzania 
zatargów , tarć  lub nieporozumień. 
Mniejszości muszą mieć jednak zabez­
pieczone sw obody obyw atelskie. Po­
dobnie min. Briand w ystąpił w  M a­
drycie przeciw  podsycaniu niezado- 
lenla w śród  mniejszości. Z tych też 
w zględów  w ycieczka nasza na Śląsk 
Opolski postaw iła sobie za  głów ny 
cel naw iązanie bezpośredniego kontak-



tu z ludem polskim, — nie zaś z czyn­
nikami oficjalnemi — i cel ten spełniła.

Życząc redakcji „Katolika14 w y­
trwania na trudnym posterunku, re­
daktor Bourson w raz z swymi kole­
bami p o ż e g n a ł  nas, w yrażając na­
dzieję, że zawita kiedyś jeszcze na 
Śląsk Opolski i że mniej będzie w ów ­

czas skarg na ucisk niemiecki. Zanim 
dziennikarze zagraniczni wsiedli do 
samochodów, obeszli jeszcze raz gmach 
„Katolika44; licząc z zainteresowaniem 
powprawiane szyby i przyglądając się 
głębokim rysom, jakie na murach po­
zostawiły kule z okresu pow stań . . .

1 Przegląd polityczny
Przed zjazdem Polaków z zagranicy.

Rozpoczynający się w dniu 14 b. m. 
1-szy zjazd Polaków z zagranicy w y­
wołał żywe zainteresowanie we w szy­
stkich ośrodkach polskich poza k ra­
jem. Dowodem tego są prace przygo­
towawcze do zjazdu, prowadzone 
przez specjalne komisje, utworzone we 
wszystkich niemal środowiskach, a ma­
jące na celu przedyskutowanie i prze­
pracowanie programu i wszystkich za­
gadnień, które będą na zjeździe oma­
wiane. Należy również podkreślić, że 
rodacy nasi z za kraju, doceniając w a­
gę i znaczenie zjazdu, delegują do W ar­
szawy najwybitniejszych swych przed­
stawicieli, czołowych działaczów z da­
nego terenu.

Komitet organizacyjny otrzymał już 
zgłoszenia i skład delegacji z wielu 
skupień polskich zagranicą.

Przyjadą więc:
z Austrji: pp. dr. Tenenbaum — 

prezes Związku stowarzyszeń polskich 
w Wiedniu, który reprezentować bę­
dzie jednocześnie związki robotnicze, 
Antoni Durkalec. prezes stow arzysze­
nia „Oświaty44, które prowadzi ener­
giczną akcję oświatową i organizacje 
polskich szkół i p. Emil Kleiner: 

z Belgji: pp. Marcin Grzelak —
prezes Centralnego związku towarz. 
polskich' i organizacji skupiających 
wszystkie instytucje i stowarzyszenia 
polskie w Belgji, Piduch — prezes 
okręgu tegoż związku w Antwerpji i 
p. Stanisław Grzebyszak — prezes 
związku b. woiskowch polskich, jedna 
z czynniejszych organizacji polskich 
na tamtejszym terenie;

z Chin: delegowany został długo­
letni i zasłużony dzilłacz z Charbina 
d. inż. Grochowski;

z Czechosłowacji: pp. mec. dr. Leon 
Wolf — posął na sejm w Pradze, Cho-

bot Emanuel — dyrektor Związku pol­
skich stowarzyszeń spożywców i pre­
zes Polskiej socjalistycznej partji ro­
botniczej w Czechosłowacji, Piotr Fe­
liks, wiceprezes Polskiej Macierzy 
Szkolnej, dr. Buzek Jan, prezes har­
cerstw a polskiego stronnictwa ludo­
wego i M. Paw ełek;

z Estonji: p. Wincenty Ziemlewicz; 
z Holandji, wiceprezes Związku Po­

laków i członek zarządu tow. „Sokół44;
z Jugosławji: p. P iotr Cieciński,

nauczyciel, Adam Koziołkowski, ku­
piec i Adam Urban, rolnik.
Znowu zwłoka w rokowaniach polsko- 

niemieckich.
W  związku z doniesieniami prasy 

niemieckiej o ustąpieniu szefa delegacji 
niemieckiej do rokowań handlowych 
z Polską, dra Hermesa, w kołach po­
litycznych przypuszczają, iż nawet 
w razie potwierdzenia tej wiadomości 
przez czynniki miarodajne i mianowa­
nia następcy, rokowania handlowe z 
Polską będą mogły być podjęte dopie­
ro pod koniec sierpnia lub na początku 
września. W ywczasy letnie ministrów 
obu państw, jak również cały szereg 
ważnych konferencyi politycznych w 
lecie wpływ a na opóźnienie terminu.

Politykujący handlowcy.
W czoraj 7 b. m. odbył się w Gdań­

sku zjazd związku niemiecko-narodo- 
wej młodzieży handlowej, w którym 
brało udział około 6 tysięcy młodzieży 
z Rzeszy. Młodzież ta zamiast zajmo­
w ać się sprawami czysto zawodowe- 
mi, skorzystała z okazji, by manifesto­
w ać przeciwko traktatowi W ersalskie­
mu i wznosiła okrzyki przeciwko 
Polsce.

Podobne zjazdy nie mogą się przy­
służyć sprawie polsko-gdańskiej.

W ściekłość nacjonalistów niemieckich.
Sprawa rokowań handlowych pol­

sko-niemieckich, wprowadzona znowu 
została na porządek dzienny dyskusji 
w prasie niemieckiej. Najgłośniej spra­
w ą tą zajmują się nacjonalistyczne 
dzienniki niemieckie. Starają się one 
zaalarmować opinję publiczna i ostrze­
gają rząd. by nie podejmował żadnych 
uchwał, które mogłyby doprowadzić 
do szybkiego zakończenia rokowań. 
Jako argument przytaczają potrzebę 
ochrony rolnictwa przed napływem to­
warów z Polski i grożą, że w razie 
ustępstw wobec Polaków rozpęta się 
w masach agrarnych szał oburzenia 
przeciwko rządowi.

Największe oburzenie wywołuje u 
nacjonalistów wiadomość o zamierzo- 
nem ustąpieniu dra Hermesa ze stano­
wiska przewodniczącego delegacji nie­
mieckiej, bo dr. Hermes, jako prezes 
związku rolników był posłusznem na­
rzędziem w rękach nacjonalistów i pod 
ich wpływem przeszkadzał skutecznie 
zawarciu traktatu.

Pytanie, czy rząd socjalisty Mullera 
ulęknie się tego ataku?

Drakońska polityka na Litwie.
Drogą pośrednią nadchodzą z Ko­

wna wiadomości, że władze litewskie 
w  związku ze świętem niepodległości 
Litwy, które obchodzone będzie uro­
czyście 15 sierpnia, zapowiedziały wej­
ście w życie reform politycznych. 
Przedewszystkiem zostaną rozwiązane 
wszystkie opozycyjne partje politycz­
ne. Jedyną dozwoloną partją będzie 
stronnictwo Woldemarasa, zwane
tautinikami. Zamknięty też zostanie 
uniwersytet kowieński, a wszyscy pro­
fesorowie i studenci zostaną zwolnieni. 
Do nowego uniwersytetu przyjmowani 
będą tylko tacy studenci, którzy przed­
stawią zaświadczeniu lojalności poli­
tycznej.

Czy Woldemarasowi uda się takie- 
mi środkami utrwalić swą władzę, jest 
rzeczą bardzo wątpliwą. D rakońsk i­
mi metodami dzisiaj rządzić nie można 
narodem, bo wcześniej czy później 
zrzuci on z siebie jarzmo.

Zatarg między Węgrami a Czecho­
słowacja.

W sprawie zatargu czesko-węgier- 
•skiego w sprawie aresztowania przez 
władze węgierskie kasjera Pechy, od­

b yło  się w  Pradze specjame posie­
dzenie rady ministrów. W brew za­
powiedzi ze strony urzędowej, mini­
ster Benesz nie brał udziału w  obra­
dach, aby nie wywołać zaniepokoje­
nia przez przerwanie rozpoczętego ur­
lopu. Komunikatu urzędowego po po­
siedzeniu rady ministrów nie wydano. 
Jednakże według twierdzenia osobi­
stości politycznych, Czechosłowacja 
ma prawo żądać przeproszenia, a tak­
że rękojmi, że układ z W ęgrami bę­
dzie w  przyszłości dotrzymany nietyl- 
ko ze strony Czechosłowacji. Gdyby 
te żądania nie były przyjęte w Buda­
peszcie, to Czechosłowacji nie pozo­
stałoby nic innego, jak przedstawić 
sprawę na forum międzynarodowem. 
Rząd czeskosłowacki spodziewa się, 
że W ęgry uzupełnią daną już odpo­
wiedź, oraz usprawiedliwią i wytłu­
maczą sposób aresztowania kasjera 
Pecha.
Jak bolszew icy traktują swoich gości?

Wielkie zaciekawienie wzbudziła 
sprawa aresztowania 19 amerykań­
skich komunistów niedawno przyby­
łych do Rosji Sowieckiej. Aresztowa­
nie nastąpiło wkrótce po zapoznaniu 
się Amerykanów a' sowieckimi urzą­
dzeniami, które ostro skrytykowali, a 
nawet oświadczają, że zamierzają po­
wrócić do Ameryki, by tam opowie­
dzieć prawdę o Rosji Sowieckiej. Je­
den z Amerykanów zdołał zbiec.
Projekt nowej konstytucji hiszpańskiej.

Według doniesień dzienników z 
Madrytu, ogłoszony tam został pro­
jekt ustawy, dotyczącej reformy kon- 
sytuacji hiszpańskiej. Projekt ten został 
przedłożony zgromadzeniu narodowe­
mu. Zawiera on miedzy innemi po­
stanowienie, że religja państwowa 
jest religja katolicka, jednakowoż in­
ne wyznania mają również pełną swo­
bodę. Według nowego projektu parla­
ment posiadać będzie tylko jedną izbę.

Kto zwycięża w Afganistanie?
Z Afganistanu donoszą, iż Habibul- 

lah odniósł nowe wielkie zwycięstwo. 
Woiska jego zdobyły kw aterę główną 
Nadir Chana, wokół którego grupo­
w ały się wszystkie wrogie siły, skie­
rowane przeciwko emirowi Habibulla- 
howi, Nadir - Chan zbiegł w niewiado­
mym kierunku.

\LEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.
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55) —o— (Ciąg dalszy).
Gdy Nartowski w racał do izby, ujrzał w sionce 

ułożony stos drewienek narąbany przez Fryca 
w czasie, gdy oni chodzili po lesie. Redaktor spoj­
rzał po sionce z ciekawością, jak gdyby czegoś 
szukał. Wnet rozjaśnił się mu wzrok, bo tuż obok 
drabiny zauważył opartą o ścianę siekierę. Zano­
tował sobie w pamięci miejsce, w którem się ona 
znajdowała.

— Może się przydać — myślał, rozważając 
plan ucieczki. Bo zdawał sobie dokładnie sprawę 
z tego, że nie potrafiłby przewlekać dłużej odpo­
wiedzi na niedwuznaczne pytania Igla. Bądź co 
bądź należało się liczyć z tern, że w czasie kate­
gorycznej odmowy, a co do tego był zupełnie zde­
cydowany, wykonanie zapowiedzianej pogróżki, 
że zastrzelą go przy rzekomem przekroczeniu gra­
nicy, nie natrafiłoby na prawie żadne trudności. 
O ile chodziło o uśmiercenie go, miał na samym 
sobie dowód, iż nie cofnęliby się przed mordem. 
Dlatego też uznawał ucieczkę za jedyne wyjście 
z tej sytuacji.

— Będę jakiś czas żył pod przygnębiającą oba­
wą o życie, ale mam nadzieję, że przy zastosowa­
niu daleko idących ostrożności zdołam się ustrzec 
przed zamachem.* W  każdym razie będę o wiele 
przezorniejszy, niż wóczas w Nowej Wsi. a potem 
w Ochojcu — pocieszał się w  duchu.

Chcąc uniknąć męczącej rozmowy z Iglem, po­
stanowił dzisiejszego wieczoru udawać chorego. 
Zaraz też po powrocie do izby prosił Hansa, żeby 
mu podał wodę, a po jej wypiciu udawał, że w strzą­
sają nim dreszcze.

— Okryjcie mnie czem, bo mi zimno.
Kiedy zjawił się Igel, _ redaktor patrzył nań 

nieprzytomnie i mruczał coś niezrozumiale,
— Co panu iest?

Nartowski nie odpowiadał, więc Igel zwrócił 
się z zapytaniem do Hansa.

— Narzekał na zimnicę. Trzeba mu dać gorą­
cej herbaty, tylko że nie mamy.

Igel zaklął, ale powściągnął zniecierpliwienie 
i rzekł:

— Ja przywiozę herbatę i proszki, to mu bę­
dziecie dawali co godzinę.

Igel w yszedł śpiesznie i wrócił za godzinę. 
Przyw iózł gorącą herbatę w termosie i pudełko pa­
stylek aspiryny. Jeszcze raz przykazał Hansowi, 
żeby czuwa? nad zażyciem pastylek i zaraz od­
szedł. odprowadzony niewidocznem dla niego zło- 
śliwem spojrzeniem redaktora.

Redaktor udawał w dalszym ciągu chorego.
— Musiało się nanu coś stać w lesie. Czy nie 

urzekło co? — mówił Hans, okrywając Nartow- 
skiego płaszczem.

— Może przyniesiecie trochę liści ze strychu — 
szeptał redaktor, mając nadzieję, że Hans po zejściu 
z drabiny zostawi ja opartą o otwór strychowy.

Nadzieja nie zawiodła redaktora, bo Hans istot­
nie zapomniał odstawić drabinę, albo też nie_ przy­
w iązyw ał wcale wagi do tego, gdzie ona stoi.

Przysypaw szy Nartowskiego liściem, przy­
rządził sobie i towarzyszowi posłanie na podłodze 
izby. Fryc napalił w  piecu, który jednak dymił 
okropnie tak, że musieli pootwierać drzwi i okno. 
Gdy w iatr wyciągnął trochę dymu, poukładali się 
wszyscy do snu.

Ta wspólna sypialnia dawała się Nartowskie- 
mu mocno we znaki. Potężne chrapanie obu za­
walidrogów częstp budziło redaktora ze snu, 
zwłaszcza w pierwszą noc. W ciszy czyniło ono 
niesamowite wrażenie jakiegoś rzężenia zarzyna­
nej istoty, to znów chrapliwe dźwięki przypomi­
nały gulgoty gotującej się wody. W szystko razem 
napełniało redaktora beznadziejnym smutkiem, tern 
więcej, że w nocy myśl mogła pracow ać bez prze­
szkody. Staw ało mu wówczas przed oczami w ła­
sne położenie z łaskotliwą niepewnością jutra. Cza­
sami złość go brała na myśl. że w cywilizowanem 
społeczeństwie mógł zajść wypadek, podobny do 
jego obecnego orzezvcia.

— Oj, wysmaruję ja wam tę waszą kulturę! — 
odgrażał się w duszy. — Niech tylko wydostanę się 
na wolność!

Dzisiaj, może w  pół godziny po zaśnięciu, 
pierwszy rozpoczął koncert Fryc. Jego chrapanie 
zdawało się przenosić redaktora do jakiegoś tarta­
ku, w  którym bezwzględna pda w ygryw a przedziw­
nie mocne i swą jednostajnością zabijające melodje. 
Frycowemu chrapaniu  zaczął tow arzyszyć za chwi­
lę basowy charkot Hansa. Ten znów przypominał 
koloraturowe dźwięki, przeniesione o parę oktaw 
niżej, niż normalnie.

To, co kiedyindziej drażniło redaktora w naj­
wyższym stopniu, dziś w ydawało mu się wym a­
rzoną muzyką, będącą w stanie zakryć jego dzia­
łanie. Bo nie zwlekając zabrał się zaraz do wyko­
nania planu ucieczki. Poomacku wyszukał swe 
ubranie i wdział je na siebie, siląc sięgną to, żeby 
dokonać tego dzieła jak najciszej. Kiedy jednak 
podnosił wgórę buty, jeden wymknął się mu z ręki 
i stuknął dość głośno o stołek.

Chrapliwa orkiestra uciszyła się, a redaktor 
przycisną? się do barłogu. Chwila ciszy i Fryc, wo­
dzący dziś prym, zaczął na nowo swoje „piłowa­
nie.44 Zaraz zawtórował mu basista -Hans i Nar 
towski mógł w dalszym ciągu uzupełniać gardero­
bę, czyniąc to jednak znacznie ostrożniej, niż przed­
tem.

Nareszcie był gotów. Zsunął się jak najciszej 
z barłogu, choć nie mógł w zupełności przytłumić 
rozpaczliwego jęku, wydawanego przez rozkleko­
tany grat. W  ciemności zaczął się posuwać wolne 
ku drzwiom, kierując się odgłosem chrapań swych 
stróżów.

Już dochodził do sionki, gdy naraz stopa jego 
dotknęła jakiegoś elastycznego przedmiotu. Nie 
mogąc utrzymać straconej równowagi, musiał Nar­
towski stanąć całym ciężarem na ten przedmiot, 
czego jednak prawie natychmiast gorąco pożałował.

— Co to je s t! ? — zaryczał Fiyc, budząc w re­
daktorze świadomość, że owym przedmiotem, na 
który stanął, nie było nic innego, jak Fryców# 
noga.

\ ,  (Cłaz dalszy nastaoi).
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Sw. Pelagji, męcz. w V. w.
św. Sidronjusza i Marjana, 

męczenników.

SLOW.: OLCHA few.

Zwyciężyli dla krwi Baranka. — 
Sez rozlania krwi niema odpuszczenia.

(Żyd. IX. 22).
Z d a n i a :  W  przeciwnościach szla­

chetna hartuje się dusza.
3zas nam do czynu rozwinąć skrzydła 
— Przed nami praca — nad nami Bóg! 
Vic nie dzieje się na ziemi bez woli

Bożej.
K a l e n d a r z  a s t r o n o m r c z n y :  

Słońce wschodzi o godz. 3.46, zacho- 
:1zi o godz. 19.52. — Księżyc wscho­
dzi o godz. 9.23, zachodzi o godz. 22.45.

Długość dnia: 16 godzin 6 min. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  wietrzno,
niestałe. — J u t r o ;  piękne, ciepłe.

— Emerytury. Rozporządzenie ra ­
dy ministrów z dnia 4 lipca roku bie­
żącego o zaopatrzeniu emerytalnem 
etatowych pracowników kolejowych i 
pozostałych po nich wdów i sierot, 
znosi dotychczasowe różnice między 
emerytami kolejowymi państw  zabor­
czych, a emerytami polskimi. Emeryci 
państw zaborczych pobierali dotych­
czas 75 proc. zabezpieczenia emery­
talnego, służącego emerytom polskim.

— Ustawa o meldunkach. Ustalo­
no — donoszą pisma w arszaw skie — 
że ustaw a o meldunkach zostanie w y­
konana w  drodze rozporządzenia mi­
nisterstwa spraw  wewnętrznych z 
dniem 1 stycznia 1930 roku. Rozpo­
rządzenie to zostanie ogłoszone w 
dzienniku ustaw dnia 1 października 
roku bieżącego. Wszelkie sprzeczne 
punkty tego rozporządzenia zostały 
uzgodnione. Jedynie jeden punkt, do­
tyczący meldunków wojskowych, nie 
został jeszcze ostatecznie zredagowa­
ny. Chodzi o to, w jakiej formie ma 
być przeprowadzany meldunek osób 
w wieku wojskowym, czy jednocześ­
nie z meldunkiem zwykłym admini­
stracyjnym. czy też oddzielnie, tak jak 
to się ma w dzisiejszym dniu. Osta­
teczne rozstrzygnięcie tej spraw y na­
leży do ministerstwa spraw wojsko­
wych. Rządcy domu, pełniący mel­
dunki, pozostają w dalszym ciągu.

— Stan zasiewów. Na podstawie 
sprawozdań korespondentów rolnych 
Główny Urząd S tatystyczny podaje 
do wiadomości, co następuje: Miesiąc 
czerwiec miał naogół temperaturę po­
niżej średniej. Deszcz padał w Pol­
sce nieco częściej, niż w maju. W  cią­
gu całego miesiąca czerwca utrzym y­
wała się słoneczna i stosunkowo cie­
pła pogoda. Ilość ciepła i słońca była 
zupełnie dostateczna dla wszelkich ro­
ślin. Zapas wilgoci w roli dostatecz­
ny. Stan zasiewów jest zupełnie za­
dawalający w  całej Polsce.

— Znamienna uclnvala maszyni­
stów kolejowych. W  Krakowie odbyło 
się zebranie Koła Związku Zawodo­
wego Maszynistów. Obecnych było 
110 członków. Na zebraniu tern pod­
pisano odezwę, w zyw ającą w szyst­
kich maszynistów w Polsce do zapro­
testowania przeciwko zamierzonemu 
przyłączeniu związku do socjalistycz­
nej centrali zawodowej. Krakowski 
związek maszynistów jest związkiem 
bezpartyjnym. Maszyniści krakow scy 
przypominają w swej odezwie, że pod­
czas wojny polsko-bolszewickiej, gdy 
Polacy odpierali hordy bolszewickie, 
wtedy w imię międzynarodowej soli­
darności socjalistyczna Międzynaro­
dówka w strzym yw ała polskie tran­
sporty amunicji, niezbędnej do rato­

wania naszej Ojczyzny. Członkowie 
Koła Zawodowego Związku Maszyni­
stów w Krakowie w zywają w szyst­
kich maszynistów-w całej Polsce, by na 
X walnym zjeździe w Poznaniu opo­
wiedzieli się przeciw włączeniu ich do 
centrali socjalistycznej.

— Zabezpieczenie objektów kolejo­
wych przed skutkami ulewy. Minister 
kolei wydał rozporządzenie o zabez­
pieczeniu linij i objektów kolejowych 
przed skutkami gwałtownych burz. 
Rozporządzenie to, które jest aktual­
ne latem w czasie częstych i gwał­
townych opadów, dotyczy zabezpie­
czenia torów, przepustów, mostów w 
tych miejscach, w których mogą być 
narażone. Rozporządzenie zawiera do­
kładne wskazówki, jak się ma zacho­
wać personal kolejowy i gdzie należy 
gromadzić materjał potrzebny do 
umocnienia zagrożonych miejsc. Po- 
zatem minister kolei polecił dyrek­
cjom kolejowym opracowanie dokła­
dnego projektu stałego zabezpieczenia 
przed skutkami ulew tych miejsc na 
torach kolejowych, które są narażone

; na podmycie.
— Nowe książeczki wojskowe.

W ładze wojskowe wprowadziły obe­
cnie nowe książeczki wojskowe róż­
nych kolorów w zależności od katego- 
rji. I tak książeczki niebieskie otrzy­
mują poborowi zaliczeni w czasie po­
boru do pospolitego ruszenia (kat. C.), 
książeczki czerwone zaliczeni do kat. 
D. Wreszcie zaliczeni do rezerw y z 
tytułu zakończenia czynnej służby, 
względnie z innych powodów otrzy­
mują książeczki koloru kremowego jak 
dawniej. Zupełnie niezdatni do służ­
by wojsk., zaliczeni do kat E., otrzy­
mują zamiast książeczek specjalne za­
świadczenia. Również zaświadczenia 
otrzymują korzystający z odroczenia.

— Bezpłatne wyciągi metryczne 
dla celów wojskowych. W myśl usta­
w y o powszechnym obowiązku woj­
skowym urzędnicy stanu cywilnego i 
prowadzący księgi stanu cywilnego, 
winni dostarczać urzędom gminnym 
wyciągi bez żadnego wynagrodzenia. 
W  razie niestosowania się do tych 
przepisów władze administracji ogól­
nej mogą zarządzić wykonanie tych 
czynności na koszt winnego urzędnika 
stanu cywilnego.

— Sprawy rzemiosła polskiego i 
drobnego przemysłu. W ubiegłą nie­
dzielę odbyło się w W arszawie wspól­
ne posiedzenie sekcji organizacyjno- 
zawodowej i statutowej tymczasowej 
naczelnej rady rzemiosła polskiego i 
drobnego przemysłu. Na posiedzeniu 
tern rozpatrzono wnioski poszczegól­
nych organizacyj rzemieślniczych w 
sprawie ogólnokrajowego zjazdu dele­
gatów stowarzyszeń rzemieślniczych 
w Poznaniu. Po dłuższej dyskusji ze­
brani doszli jednomyślnie do wniosku, 
iż ze względu na przypadający obe­
cnie okres organizowania Izb Rze­
mieślniczych. oraz wyznaczone już 
zjazdy branżowe i lokalne wycieczki, 
zwołanie wspólnego zjazdu jest rze­
czą niewskazaną. Natomiast postano­
wiono zwrócić się z apelem do w szyst­
kich stowarzyszeń i zrzeszeń rze­
mieślniczych, aby organizowały w ter­
minach dla siebie jaknajdogodniej- 
szych zbiorowe wycieczki rzemieślni­
ków i młodzieży rzemieślniczej, celem 
zwiedzenia Powszechnej W ystawy 
Krajowej w Poznaniu. W sprawie 
utworzenia naczelnej rady rzemiosła 
polskiego uchwalono uzgodniony pro­
jekt statutu rozesłać w najbliższym 
czasie stowarzyszeniom i organiza­
cjom rzemieślniczym do opinji. oraz 
zwołać na jesieni wspólną konferen­
cję, celem ostatecznego ukonstytuo­
wania naczelnej s rady rzemiosła pol­
skiego.

— Obroty filmowe. W sprawozda­
niu M inisterstwa spraw w ew nętrz­
nych za rok 1928 z działalności na po­
lu polityki filmowej stw ierdza się, że 
w roku tym zarejestrowano sprowa­
dzonych z zagranicy obrazów 2248. 
Ogólna długość tych obrazów wyno­
siła 2.790.324 metrów. — Najwięcej 
sprowadzono obrazów amerykańskich, 
bo 1423. następnie niemieckich 333, 
francuskich 245. austriackich 73. an­
gielskich 52. włoskich 25. szwedzkich 
4, duńskich 14, czeskich 6. belgijskich 
4, węgierskich 3. sowieckich 26, szwaj­
carskich 1, rumuńskich 1. łotewskich 1, 
zaś produkoii mieszanej 37.

Wofgw<l<f£twQ śiasłtie.
* Powrót p. Wojewody. P. Woje­

woda powrócił z urlopu i objął urzę­
dowanie. We środę p. Wojewoda w y­
jeżdża na uroczyste otwarcie linji ko­
lejowej Ustroń-Wisła.

* Niepotrzebny alarm. Wobec te­
go, że w powiecie świętochłowickim 
pojawiły się ulotki, przedrukowane 
przez część prasy, tej treści, że apteki 
publiczne rozdzielają bezpłatnie pi­
gułki przeciwko tyusowi i ponieważ 
zachodzą często wypadki w Katowi­
cach i w innych miejscowościach, że 
publiczność domaga się w aptekach 
bezpłatnie takich pigułek, Wydział 
Zdrowia Publicznego przy Śląskim 
Urzędzie Wojewódzkim komunikuje, 
że narazie niema żadnej potrzeby za­
opatrywanie się w te pigułki, ponie­
waż wypadki tyfusu brzusznego za­
szły tylko w powiecie świętochłowi­
ckim, a w  żadnym innym powiecie 
dotąd wypadków tyfusu nie notowa­
no. Gdyby zaszła potrzeba rozdaw a­
nia takich pigułek tyfusowych w in­
nych powiatach, W ydział Zdrowia Pu­
blicznego powiadomi o tern publicz­
ność przez osobne ogłoszenie.

* O węgiel deputatowy dla inwali­
dów. Spraw a przyznania inwalidom 
węgla deputatowego znajduje się 
znowu na m artwym  punkcie. Związek 
pracodawców wzbrania się przyznać 
inwalidom węgiel deputatowy, nato­
miast ma zamiar obciążyć w pewnej 
części robotników, o czem donosimy 
poniżej. Po powrocie wojewody dr. 
Grażyńskiego spraw a jeszcze raz bę­
dzie poruszona. Jeśli pertraktacje nie 
doprowadza do pożądanego wyniku, 
wówczas inwalidzi mają otrzymać 
wegiel przez województwo w ten spo­
sób. że załogi czyli robotnicy mają po­
nosić 1/4. województwo % ogólnych 
kosztów.

* Goście belgijscy na Śląsku. Wczo­
raj wieczorem przybyła do Katowic 
wycieczka dziennikarzy i przem y­
słowców belgijskich, złożona z 17 
osób. Goście po zwiedzeniu miasta i 
niektórych zakładów przemysłowych 
odjechali do Częstochowy.

Z Katowickiego.
Katowice. ( N a g ł y  z g o n ) .  Na 

ulicy Mikołowskiej zasłabł nagle pe­
wien mężczyzna. Pogotowie ratunko­
we odstawiło go do szpitala miejskie­
go, gdzie zmarł. Nazwiska nie stw ier­
dzono, gdyż w ubraniu zmarłego nie 
znaleziono dowodów osobistych, ani 
innych papierów. Chodzi w tym w y­
padku o mężczyznę w wieku mniej wię­
cej 65 lat, wzrostu wysokiego, smukłej 
budowy ciała, tw arz okrągła, szatyn, 
nad czołem łysina, nad lewem okiem 
blizna. Ubranie składa się z następu­
jących części: bluza kolejowa bez 
oznak służbowych, kamizelka koloru 
szarego, spodnie koloru czamo-zielo- 
nego, koszula trykotowa, skarpetki 
koloru karowego. Zegarek i łańcuszek 
z niklu. Wiadomości, które mogą przy­
czynić się do rozpoznania zwłok, na­
leży kierować do Wydziału śledczego 
w Katowicach, pokój 94, lub do naj­
bliższego urzędu policyjnego.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j ) .  
Urząd Śledczy w Katowicach, pokój 
94, poszukuje następujących osób: 1.

, Neugebauera z W arszawy, lat 44. Do

+
Śp. Jan Sobota.

W  poniedziałek, dnia 8 bm. zmarł 
w Wilkowie rodak nasz śp. Jan So^ 
bota.

Gospodarz Jan Sobota, urodź, w 
Wilkowie pow. prudnickim dn. 22 gru­
dnia 1849 r. pracował w powiecie pru­
dnickim już w młodych latach na ni­
wie narodowej.

Jeszcze w roku 1875/76. w okresie 
walki kulturnej. uczestniczył w wie­
cach protestujących w Bytomiu, w 
Gliwicach i Leśnicy, stając w obronie 
w iary i mowy ojczystej razem z ks. 
prob. Englem, redaktorem Napieral- 
skim i dr. Rostkiem.

Jan Sobota był głównym założy­
cielem związku włościańskiego, w  któ­
rym pod egidą śp. Szmuli, majora i 
posła do parlamentu niemieckiego łą­
czyli się wszyscy okoliczni gospoda- 
rze-Polacy. Należał do Koła śpiewa­
ckiego, założonego przez nauczyciela 
Filipa Robotę (ojca ks. W ładysława 
Roboty, proboszcza w  Gierałtowicach) 
w  Gostomie w roku 1878.

Oprócz tego należał do rady nad­
zorczej cukrowni w Białej przeszło 
30 lat. Był założycielem mleczarni 
Sp. Akc. w Wilkowie i równocześnie 
członkiem jej rady nadzorczej.

Pracow ał przez 35 lat jako członek 
zarządu kościelnego w  parafji Wierzch, 
i położył przy tej sposobności wiele 
zasług około budowy nowego kościoła 
w Wierzchu nietylko dobrą radą ale i 
pomocą finansową.

Jako długoletni sołtys miał spo­
sobność w swojej gminie wprowadzić 
bruk, bydło rozpłodowe rasow e i roz- 
krzewił kulturę ziemniaczaną.

Jako gorliwy czytelnik i abonent 
„Katolika" przez 62 lata zasilał go 
licznemi korespondencjami o charakte­
rze gospodarczo-narodowym.

W  czasie plebiscytu mimo sędzi­
wego wieku zachęcał do głosowania 
innych za Polską. Najwięcej radości 
sprawiło mu mianowanie najstarsze­
go syna swego Stanisława, obecnego 
dyrektora rzeźni miejskiej w Katowi­
cach, doradcą powiatowym w  powie­
cie prudnickim dla spraw polskich w 
plebiscycie.

Z wielkim żalem żegnamy Nie­
boszczyka, światłego wiarusa, który 
dziesiątki lat sprawował posłannictwo 
krzewiciela oświaty narodowej na naj­
bardziej na zachód wysuniętym odcin­
ku ziemi górnośląskiej.

Niech odpoczywa w pokoju wiecz­
nym.

lutego 1920 roku Neugebauer mieszkał 
w Częstochowie przy ulicy Huińber- 
lowskiej 50. Następnie wyjechał na 
Śląsk i od tego czasu zaginął. Poszu­
kiwania pozostały bez skutku. — 2. 
Henryka Musioła, urodzonego 30 sier­
pnia 1918 w Lipinach, powiat święto- 
chłowicki. Henryk Musioł oddalił się 
z domu rodzicielskiego dnia 13 stycz­
nia 1929 r. Rodzice zaginionego mie­
szkają w Lipinach przy ulicy św. Jana.

Mysłowice. ( S k u t k i  n a d m i e r ­
n e g o  u ż y w a n i a  a l k o h o l u ) .  
Nałogowy pijak Roman Kośzyca z My­
słowic upił się tak bardzo, że z trudem 
trzym ał się na nogach. W racając z 
karczmy do domu Kaszyca upadł na 
bruk, przyczem złamał sobie nogę. Po­
licja odstawiła go do szpitala miej­
skiego.

Józefowiec w Katowickiem. (K s. 
m i s j o n a r z  R z y m e ł k a  p o w r ó ­
c i ł  do  s t r o n  o j c z y s t y c h ) .  W  
swoim czasie pisaliśmy obszernie na 
temat powrotu W. ks. Jana Rzymeł- 
lci do rodzinnej wioski Józefowca. Jak 
wiadomo, ks. Rzymełka od kilku lat 
przebyw a w Paranie, gdzie pracuje ja­
ko duszpasterz wśród polskich w y­
chodźców. Przed powrotem do stron
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ojczystych ks. Jan Rzymelka zwie- 1 
dził Rzym i Francję. Do rodzinnej 
wioski Józefowca przybył niespodzie­
wanie pod koniec ubiegłego tygodnia. 
Radość polskich parafjan jest ogrom­
na. W ielki tłum parafjan udał się 
przed dom brata ks. Misjonarza, aby 
przywitać czcigodnego, dawno niewi­
dzianego ziomka. Miejscowe kółko 
śpiewacze odśpiewało pieśń powital­
ną. Ks. Jan Rzymełka podziękował 
wszystkim za serdeczne przyjęcie. W  
niedzielę ks. Rz. wygłosił kazanie, 
następnie odprawił mszę św. W  śro­
dę 10 lipca mieszkańcy Józefowca 
urządzają uroczysta manifestację ku 
czci zasłużonego kapłana-patrjoty.

Załęże pod Katowicami. ( K a m i  e- 
t i i e m  u d e r z y ł  d o z o r c ę  b u d o ­
w l a n e g o ) .  Robotnik Józef Homa 
z Wielkich Hajduk, zatrudniony przy 
budowli na kopalni „Kleofas1*, uderzył 
dozorcę budowlanego Pawła Świngę 
kamieniem w klatkę piersiową. Ude­
rzenie było tak silne, że Swinga utra­
cił przytomność. Odstawiono go do 
lecznicy miejskiej w Katowicach. Po 
udzieleniu pomocy lekarskiej Świngę 
odesłano do domu. Homa oświadczył, 
że uderzył dozorcę za ciągłe prześla­
dowanie podczas pracy.

Siemianowice w Katowickiem. 
( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  p o d ­
c z a s  p r a c y .  Zatrudniony przy ła­
dowaniu drzewa we dworze woźnica 
Wawrzyniec Górnik, lat 64, spadł z wo­
zu, przyczem doznał śmiertelnych oka­
leczeń. Górnik zmarł w  szpitalu hut­
niczym.

Giszowiec w Katowickiem. ( O k r o ­
p n y  w y p a d e k  m a s z y n i s t y  k o ­
p a l n i a n e g o ) .  Na kopalni Richtho­
fen w  Giszowcu zdarzył się wstrzą­
sający wypadek, którego ofiarą padł 
30-letni maszynista Leonard Wdowiak. 
Podczas badania przez Wdowiaka sil­
nika kolejki łańcuchowej na powierz­
chni od wylatujących z motoru iskier 
zapaliło się nagle przesycone smarami 
ubranie nieszczęśliwego. Maszynista 
w  okamgnieniu zamienił się w  ogni­
sty słup, wołając rozpaczliwie o po­
moc. Mimo natychmiastowej pomocy 
Wdowiak po przewiezieniu do szpita­
la zmarł z powodu odniesionych po­
parzeń.

Janów w  Katowickiem. ( P r a c e  
o k o ł o  n o w e g o  r a t u s z a ) .  We­
dług uchwały zastępstwa gminnego 
prace około budowy nowego ratusza 
w  Janowie powierzono pewnej firmie 
w Świętochłowicach. Koszta budowy 
ustalono na 432 tysiące zł.

Z Swietocbłowickiego.
Łagiewniki w  Świętochłowickiem. 

( P o d  k o ł a m i  s a m o c h o d u ) .  Auto, 
kierowane przez szofera St. Muszali- 
ka z Mysłowic, przejechało małolet­
nią Jadwigę Boronównę z Chorzowa. 
Na szczęście okaleczenia nie są śmier­
telne. Winę ponosi szofer Muszalik, 
ponieważ nie dawał znaków ostrze­
gawczych.

Nowe Hajduki w  Świętochłowi­
ckiem. ( S w a w o l n y  r o w e r z y s t a ) .  
Są rowerzyści, którzy ulicę uważają 
za tor wyścigowy. Prawie codzien­
nie donoszą gazety o przejechaniu i 
okaleczeniu małych dzieci przez ro­
werzystów, którzy pędzą na rowerach 
jak szaleni, chociaż widzą kilkoro 
dzieci na ulicy. W  tych dniach zdarzył 
się wypadek przejechania dziecka na 
ulicy Polnej w  Nowych Hajdukach. 
Józef Piskoń, mieszkający w Król. Hu­
cie, przejechał małoletnią Hildegardę 
Bartoszkównę. Stwierdzono, że P i­
skoń jechał zbyt szybko, przeto w 
krytycznym  momencie nie mógł w y ­
minąć dziewczynki, która stała na 
ulicy.

Wielkie Hajduki w Świętochłowi­
ckiem. ( S k u t k i  n i e p r z e s t r z e ­
g a n i a  p r z e p i s ó w  p o l i c y j ­
n y c h ). Na szosie za Wielkiemi Haj­
dukami nastąpiło zderzenie dwóch 
furmanek, przyczem furman Szymon 
D yry  został okaleczony. Winę ponosi 
właściciel drugiej furmanki Jan Przy­
wara, ponieważ jechał po lewej stro­
nie szosy.

Giełda pienież
W  Katowicach płacono w dniu 9 

lipca: za 100 złotych 46.94 marek nie­
mieckich; za 100 marek niemieckich 
213 złotych.

W  Warszawie płacono w dniu 9 
lipca: za 100 franków francuskich
34.80 zł. za 100 franków szwajcarskich 
171.90 zł, za 10 koron czeskich 26.32 
złotych.

Ruda w Świętochłowickiem. (S z e- 
ś c i u  na j e dn e g o ) .  Józef Flasiński 
z Orzegowa uwiadomił policję, że zo­
stał pobity i okaleczony przez 6 oso­
bników. Gdy przechodził przez plan­
ty, został obstąpiony i bez powodu do­
tkliw ie obity. Sprawcy napadu byli 
mocno podchmieleni, więc pełni wo­
jowniczego ducha. Policja wdrożyła 
śledztwo.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( P o g r z e b  śp. Z e m- 

b o k a). Przed kilku dniami zmarł 
śmiercią tragiczną wiceprezes zarzą­
du powiatowego Związku Powstań­
ców Śląskich, śp. Paweł Zembok. Po­
grzeb odbył się w  ubiegłą sobotę w  
Pszczynie. Celem oddania śp. Zem- 
bokowi ostatniej przysługi stawili się 
licznie członkowie związku, przedsta­
wiciele władz oraz towarzystwa z 
Pszczyny i okolicy. Kondukt żałobny 
prowadził miejscowy proboszcz ks. 
Bielok w  otoczeniu ks. proboszcza 
Kupilasa z Lędzin i ks. kapelana Ka­
łuży. Na czele żałobnego pochodu ma­
szerowała orkiestra powstańcza, kom- 
panja honorowa pod bronią, Haller­
czycy, oddział strzelców, następnie to­
warzystwa. W kościele wygłosił mo­
wę pogrzebową ks. proboszcz Bielok. 
Po nabożeństwie w  kościele parafial­
nym zw łoki odprowadzono na cmen­
tarz. Orkiestra grała marsze żałobne. 
Nad grobem chór odśpiewał: „W  mo­
gile ciemnej**. Nad otwartym  gro­
bem przemówił starosta p. dr. Jarosz, 
po nim prezes powiatowy p. Kozyra. 
Po odśpiewaniu „R oty“  posypały się 
grudki ziemi na trumnę zasłużonego 
Polaka-patrjoty. Niech odpoczywa w 
pokoju.

Bieruń Stary. ( W i d ł a m i  m i ę ­
d z y  żebr a ) .  Pomiędzy braćmi Ja­
nem i Fr. Bielokiem wyw iązał się 
spór. W  czasie sprzeczki Jan sięgnął 
po w id ły  i pchnął swego brata w  pierś. 
Okaleczonego odstawiono do lecznicy 
celem zapobieżenia zatruciu krw i.

Goczałkowice w Pszczyńskiem. 
( P o ż a r  od  p i o r u n a ) .  Przed kilku 
dniami uderzył grom w  stodołę Fr. 
Klimy, wywołując pożar. Stodoła spa­
liła  się doszczętnie razem z wozownią 
i narzędziami rolniczemi.

Gostyń w  Pszczyńskiem. (T r a- 
g i c z n a  ś m i e r ć  d z i e c k a ) .  Go­
spodarz Leon Janecko posiada na swo- 
jem podwórzu dół wapienny, napeł­
niony wodą. Przed kilku dniami wpadł 
do dołu 4 -le tn i synek gospodarza. 
Chłopczyk utopił się, gdyż nikt nie 
był świadkiem wypadku.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( Z n o w u  p o ż a r). Z nie­

znanej przyczyny wybuchł pożar w 
obejściu Karola Kuczery przy ulicy 
Zamkowej. Pożar zniszczył stodołę.

Z Tarnogćrskiego.
Tarnowskie Góry. ( T r u p  na  s z y ­

n a c h  k o l e j o w y c h ) .  Na torze ko­
lejowym między miastem Tarnowskie- 
mi Górami a Miasteczkiem znaleziono 
trupa z odciętą głową. W  ubraniu nie 
znaleziono dowodów osobistych, prze­
to nie wiadomo, jak nieboszczyk na­
zywał się i skąd pochodził, nadto nie 
wiadomo czy nieznany człowiek po­
pełnił samobójstwo lub czy spotkało 
go nieszczęście. W  kieszeni ubrania 
nieboszczyka znaleziono chusteczkę 
znaczoną literami A. K.

1 Lablinieckiego.
Lubliniec. ( S z c z ę ś l i w y  p o ­

w i a t ) .  Wiadomo, że powiat lublinie- 
cki jest wyłącznie rolniczy. W  ubie­
głym roku powiat ten miał 1000 bezro-

la i zbożowa.
Poznańska giełda zbożowa

w dniu 8 lipca 1929 r.
Żyto 26.00—27.00, pszenica 48.00 

do 49.00, mąka pszeniczna 65 procent. 
68.50—72.50. Reszta notowań bez 
zmian. Tendencja spokojna.

botnych, natomiast w  roku bieżącym 
bezrobotnych niema ich prawie wcale 
w  powiecie lublinieckim, gdyż według 
danych urzędu pośrednictwa pracy w 
ostatnim tygodniu sprawozdawczym 
zanotowano tylko 15 bezrobotnych 
mężczyzn i I robotnicę. -

Z Cieszyńskiego.
Bobrek w Cieszyńskiem. ( R o z ­

b ó j  na  d r o d z e ) .  Robotnik Fran­
ciszek Parot wracał z pracy do domu. 
Na ścieżce koło tartaku Habera Pa­
rot otrzymał uderzenie w  głowę, 
wskutek czego utracił przytomność. 
Gdy przytomność odzyskał, stw ier­
dził, że został obrabowany. Nieznany 
napastnik ukradł mu portfel, zawie­
rający 320 koron czeskich i przepust­
kę graniczną. Sprawcą napadu i zło­
dziejem był Jan Franckiewicz z Bobr­
ku. Policja aresztowała niebezpieczne­
go osobnika i oddała go w  ręce pro­
kuratora.

Sosnowiec. ( W i c h u r a  z e r w a ­
ł a  n a m i o t  c y r k u ) .  Podczas ostat­
niej nawałnicy wicher w yw róc ił słu­
py, podtrzymujące namiot cyrku Ba­
rańskiego, skutkiem czego na wido­
wni, mieszczącej przeszło tysiąc Judzi, 
spadł namiot, przyczem zgasło świa­
tło. Powstała panika, której kres po­
łoży ły  dopiero większe oddziały poli­
cji i straży ogniowej, które wydobyły 
publiczność z pod drutów, belek i ol­
brzymiego płótna. Kilka osób doznało 
ataków nerwowych, kilkanaście odnio­
sło lżejsze obrażenia. Na miejscu w y ­
padku pozostał stos kapeluszy, para­
soli, torebek damskich, które pozbie­
rała policja.

Łódź. ( W a l k a  z b a n d y t a m i ) .  
W  ubiegłym tygodniu donosiliśmy, że 
nieznani bandyci dokonali napadu na 
plebanję w  Wygiełzowie oraz, że 100 
policjantów rozpoczęło natychmiast 
pościg za bandytapii. W  związku z 
tern donosimy, że w ubiegły ponie­
działek policja natknęła się na k ry ­
jówkę bandytów w  lasach, wskutek 
czego doszło do ostrej wym iany strza­
łów. Bandyci ukryci w  gąszczu leś­
nym, ostrzeliwali się, nie dopuszczając 
do siebie policji. Obustronna strzela­
nina trwała kilka godzin. Pod osłoną 
nocy udało się bandytom wymknąć z 
pierścienia policji i skierować w  głąb 
lasów śląskich. W  ślad za nimi uda­
ła się również policja, a od strony Ka­
towic zastąpiła im drogę policja ślą­
ska. Wobec silnego naporu policji, 
bandyci cofnęli się z powrotem na te­
ren woj. łódzkiego i rozbili się na trzy 
grupy. Obecnie każdy z bandytów na 
własną rękę stara się przedostać przez 
granicę, wzdłuż której jednak skon­
centrowane zostały silne posterunki 
policji. Na miejscu, _ gdzie bandyci 
ostrzeliwali się, znaleziono ślady krw i, 
które dowodzą, że jeden z opryszków 
został ranny. Policja obsadziła wszyst­
kie punkty graniczne oraz szosy.

Wilno. ( S k a z a n i e  s z a j k i  
s z p i e g o w s k i e j ) .  Sąd okręgowy w  
Wilnie wydał w yrok w  sprawie szaj­
ki szpiegowskiej, działającej z ramie­
nia Mińska na terenie Wileńszczyzny. 
Skazani zostali Józef Mikołun na 12 
lat ciężkiego więzienia, jego pomocni­
cy Józef Łopacki na 10 lat ciężkiego 
więzienia, Dalewski na 10 lat więzie­
nia, Bazyli Sołłohub na 4 lata, Hule­
wicz na 4 lata, Byczko na dwa lata 
więzienia. Młoda agitatorka Kowalew­
ska, która operowała wśród armji, ska­
zana została na 2 i pół roku więzienia.

Warszawa. ( Ś w i ę t o k r a d z ­
t w o  p o d c z a s  b u r z y ) .  Korzysta­
jąc z silnei nawałnicy w  ubiegłą nie­

dzielę złodzieje zakradli się do kaplicy 
przy zakładzie Sióstr Rodziny Marji, 
gdzie skradli wszystkie znajdujące się 
na dwóch ołtarzach wota, wartości k il­
kudziesięciu dwóch złotych oraz go­
tówkę ze skarbonki. Dokładnych strat 
nie można określić, gdyż wykaz wo­
tów posiada jedna ze sióstr, która obe­
cnie znajduje się poza Warszawą.

Białystok. ( O l b r z y m i a  ż m i j a  
u k ą s i ł a  k o s i a r z a ) .  We wsi Stu- 
dzianka, powiat białostocki 26-letni ro l­
nik Bolesław Szymański wraz ze 
swoim ojcem kosił trawę. .Zajęty pra­
cą młody kosiarz nie zauważył żmiji, 
która rzuciła się na niego i ugryzła go 
w  nogę. Ojciec Bolesława pośpieszył 
z pomocą i kosą uśmiercił jadowitego 
gada, mającego około metra długości. 
Bolesława Szymańskiego odwieziono 
w  stanie ciężkim do lecznicy.

Wadowice. ( M o r d e r c a  s k a z a ­
n y  na ś m i e r ć ) .  Przed sądem przy­
sięgłych w  Wadowicach odbyła się 
rozprawa przeciw W ładysławowi Ła­
chowi i Antoniemu Gruchaczowi, ma­
jącym na sumieniu cały szereg mor­
derstw rabunkowych i innych zbrodni. 
Pierwszy z nich zamordował ubiegłe­
go roku wystrzałem z rewolweru w 
lasach niepołomickich inżyniera W i­
niarskiego w  chwili, gdy ten w  nocy 
wracał z pobraną przez siebie skrom­
ną emeryturą. Tenże osobnik postrze­
lił następnie ścigającego go policjanta, 
a w  parę dni później zamordował 
ś. p. Starowicza ze Zembrzyc, również 
wystrzałem z rewolweru i w  celach 
rabunkowych. Gruchacz, jako jego to­
warzysz, był mu pomocnym w_ w y ­
konywaniu powyższych zbrodni, do 
których atoli w  przeciwieństwie do 
Łacha, nie przyznał się do winy. — 
W ładysław Łach został skazany na 
śmierć przez powieszenie, Antoni Gru­
chacz na 18 lat ciężkiego więzienia. 
Łach przyjął wyrok, Gruchacz zgło­
sił zażalenie nieważności.

Z dalszych stron.
Berlin. ( S a m o b ó j s t w o  d w o j ­

ga s t a r u s z k ó w ) .  W ielkie wraże­
nie wyw ołało dziś w  Berlinie samo­
bójstwo pary staruszków 77-letniego 
Gustawa Kettmanna, oraz jego 71-let- 
niej żony Agnieszki. Staruszkowie 
znajdowali się w  doskonałych warun­
kach materjalnych i byli właścicielami 
dużej kamienicy. Samobójstwo popeł­
nili z tego powodu, że sprzykrzyło im 
się zbyt długie życie i chcieli razem 
zejść ze świata. Córka, która od dłuż­
szego czasu była zaniepokojona zapo­
wiedziami staruszków, że odbiorą so­
bie życie, w  tych dniach po powrocie 
do domu znalazła oboje nieżywych. 
Kettmann najpierw wystrzałem z re­
wolweru zabił swoją żonę, a następnie 
drugim wystrzałem sam pozbawił się 
życia.

Hamburg. ( P o ż a r  s t a j n i  w y ­
ś c i g o w e j ) .  W  stajni wyścigowej 
Farmscn niedaleko Hamburg wybuchł 
przed kilku dniami w ielki pożar i ogar­
nął w  ciągu krótkiego czasu budynek, 
w  którym  znajdowało się 35 koni. 
Stajenni wyprowadzali oszalałe z 
przerażenia konie, które wydzierały 
się, uciekając bądź z powrotem do staj­
ni, bądź w  pola. W  płomieniach zgi­
nęło 11 koni. Ze pożar nie przybrał 
większych rozmiarów, należy za­
wdzięczać łagodnemu w iatrow i za­
chodniemu. W  stajniach wyścigowych' 
znajdowało się około 300 koni wyści­
gowych.

Ze Śląska Opolskiego.
W  dniu 19 lipca wyruszy piel­

grzymka ze Śląska Opolskiego do 
Częstochowy, gdzie zabawi do 21 liP- 
ca. Punkty zborne Pawonków, Lubli­
niec, Tarnowskie Góry i Sumina.

*

W piątek, dnia 12 lipca b. r. wyje- 
dzie wycieczka młodzieży ze Śląska 
Opolskiego do Poznania na Polską 
Wystawę Krajową. Wycieczka zaba­
w i w Poznaniu do poniedziałku, dnia 
15 lipca.

— o —



Kłamstwa na Górnym Śląsku.
Na całym  świecie rozm aite są sto­

pniowania poczucia etyki w prasie. 
Pomijając pisma, k tórych  jedynym  ce­
lem jest przysporzenie swem u w ydaw ­
cy jak najw iększego dochodu, k tóre 
zatem stoją na najniższym  stopniu 
etycznym , stosując dla zdobycia p re­
num eratorów  wszelkie, naw et naj­
mniej etyczne środki. Tej kategorji 
pism nie uw zględnia się nigdy — nią 
się pogardza. Jeśli m ow a o prasie, kie­
rującej się etyką, to m am y na myśli 
dzienniki, służące jakiejś idei. Jedne 
i nich bronią sw ych w ierzeń, nie za- 
:racając poczucia spraw iedliw ości w o­
bec przeciw nika. Jeśli go zw alczają 
1 w ytykają  jego błędy, to  opierają tę 
walkę na praw dziw ych faktach. Inne, 
mniej sumienne, nie m ają tak w yso­
kiego poczucia etyki i ‘z mniejszą lub 
większą bezcerem onjalnością fałszują 
rzeczyw istość stosow nie do tego, jak 
im w  danej chwilr jest wygodnie.

Te ogólne cechy w idzim y także w  
prasie niemieckiej. Na ogół poczucie 
etyki 'było dawniej u niej dosyć w y­
soko rozw inięte. Każde z pism ideo­
w ych broniło sw ego poglądu w  sposób 
przyzw oity  i jeśli zwalczało przeciw ­
nika, to nie posługiwało się argum en­
tacją, opartą  o niepraw dę. Stosunki 
te zmieniły się po wojnie, a zw łaszcza 
w  ostatnich latach. Specjalnie prasa 
kierunku nacjonalistycznego odrzuciła 
wszelkie w zględy etyczne i nie zna 
żadnego hamulca. P rzed  żadnem, na­
wet najjaskraw szem  kłam stw em  nie 
cofa się, byleb3r tylko swych w rogów  
tak w ew nętrznych, jak i zew nętrz­
nych — a w tych rzędzie Polaków  — 
zohydzić.

Tej ujemnej cechy nie nabyła nao- 
gół prasa t. zw. dem okratyczna. W  
walce politycznej zachow yw ała umiar 
i s tara ła  się w edług najlepszej woli 
przedstaw iać fakty niesfałszowane. 
Jednakow oż widocznie zanik pojęć 
etycznych zaczyna zarażać naw et i 
ten odłam pracy  niemieckiej.

Jeden z dzienników, zażyw ający 
dotychczas w świecie wielkiej powagi 
dzięki w łaśnie tym  zaletom „Berliner 
Tageblatt“, ogłosił przed kilku dniami 
artykuł o stosunkach górnośląskich, w  
którym  przyjął całkow icie m etody 
prasy  nacjonalistycznej i dopuścił się 
niesłychanego w prost fałszowania rze­
czywistości. Om awiając stosunki w 
W ojew ództwie Śląskiem i rolę w oje­
wody dra Grażyńskiego, tw ierdzi au­
tor artykułu, R. H ernstadt, że polityka 
P rus w  stosunku do Polaków  zmieniła 
się z gruntu od roku 1918, że obecnie 
— nie tak, jak w  epoce wilhelmow- 
skiej — żaden Polak nie jest narażony 
na u tra tę  chleba z powodu swej pol­
skości, że żadne dziecko nie uczęszcza 
do szkoły niemieckiej, jeśli sobie ro­
dzice tego nie życzą. Jeśli w jakim 
kierunku polityka rządu pruskiego by­
ła^ szczęśliw ą i konsekw entną w  osta­
tnich latach, to była to polityka mniej­
szościowa. Tej polityce przeciw sta­
wia autor politykę w ojew ody G rażyń­
skiego.

Jeśli naw et skargi, wnoszone przed 
komisją m ieszaną i do Ligi Narodów, 
przez Polaków  w  Niemczech, m ogły­
by być z niemieckiego punktu w idze­
nia _uważa*ie za błahostki, to jednak 
sumienny dziennik, m ający poczucie 
etyki, nie powinien przechodzić nad 
niemi do porządku dziennego. Skargi 
te, w łaśnie dlatego, że w yw ołane są 
..błahostkami11 — drobnemi przykro­
ściami codziennego życia, dają niesły­
chanie bogaty m aterjał do w yrobienia 
sobie poglądu na stosunki, panujące na 
Śląsku Opolskim. G dyby zatem  p. 
H ernstadt odznaczał się zaletami, ja­
kich w ym agać trzeba od dziennikarza 
lub publicysty,' nie zarażonego szałem 
szowinizmu, lecz m ającego pretensje 
do poważnego trak tow ania  go, w ów ­
czas zadałby sobie trud wglądnięcia 
w te stosunki na podstaw ie skarg, 
wncszonem przed forum, jedynie do- 
stępnem dla ludności polskiej w Niem­
czech. A w tedy  rumieniec w stydu ob­
lałby jego tw arz, że w ypow iedział pu­

blicznie opinję, urągającą rzeczyw isto­
ści.

P . H ernstadt tw ierdzi — a  na to 
swoje tw ierdzenie nie sili się naw et 
przytoczyć żadnego argum entu — że 
od 1918 r. nastąpiła zmiana system u 
P rus w  stosunku do Polaków . Jakkol­
wiek tw ierdzenie to zbyt jest... śmiałe, 
a rzeczyw istość zbyt gruntow nie w y ­
kazuje jego bezpodstaw ność, by za­
chodziła potrzeba prostowania, to je­
dnak nie można pozostaw ić go, bez od­
powiedzi, by św iat nie sądził, że 
milczenie ze strony polskiej jest po­
tw ierdzeniem  jego praw dziw ości.

Każdy przyznać musi, że koniec roku 
1918 przyniósł w  ślad za wielkiem 
przeobrażeniem  stosunków politycznych 
w  Niemczech, także powiew w  odnie­
sieniu do spraw y polskiej. Był to je­
dnak tylko powiew, który  szybko 
zdmuchnięty został przez odradzający 
się gw ałtow nie nacjonalizm niemiecki.

Rewolucjoniści niemieccy bardzo 
uroczyście oświadczali, że św iętem  jest 
dla nich poczucie odrębności narodo­
wej Polaków  i że nie zam ierzają s ta ­
w iać żadnych przeszkód jego rozw o­
jowi. Ale tak. jak całe przeobrażenie 
stosunków niemieckich było tylko 
przeobrażeniem  form y ustroju, pod­
czas gdy istota dążeń i celów pozostała 
w gruncie rzeczy ta sama, co za cza­
sów cesarstw a, taksam o i zmiana sto­
sunku państw a, a bardziej jeszcze naro­
du niemieckiego do Polaków , znalazła 
swój w yraz  jedynie na papierze, w  
konstytucji, względnie dokumentach 
trak tatow ych. T reść tego stosunku 
nie zmieniła się, conajw yżej uległa 
zmianie na gorsze. Dawniej bowiem, 
gdy w  opozycji przeciw ko rządow i 
byli centrow cy i socjaliści, mieli P o ­
lacy przynajmniej w nich sprzym ie­
rzeńców przeciw ko grupom nacjonali­
stycznym . A tenże sam „Berliner Ta- 
geblatt“ niejednokrotnie z uznania go­
dną odw agą zw alczał zakusy rządu ce­
sarskiego, dążące do skrępow ania wol­
ności pielęgnowania odrębności naro­
dowej u Polaków.

Ale dzisiaj, gdy dawniej opozycjo­
niści zasiadają na fotelach ministerjal- 
nych, zasada ustosunkow ania się pań­
stw a do zagadnienia polskiego pozo­
stała tasam a, co w  epoce wilhelmow- 
skiej, zmieniły się tylko m etody i to 
z konieczności. Dawniej usiłowano 
zniszczyć żywioł polski zapomocą bru­
talnych sposobów. Odbierano Pola­
kom ziemię, obsadzono na ziemiach 
polskich bogato subwencjonow anych 
do urzędów  tych ludzi, k tórzy przy­
znawali się do polskości, ze szkół w y ­
rugowano język polski. Dzisiaj nie 
w yw łaszcza rząd Polaków  z ziemi, bo 
już tam niema właścicieli wielkich m a­
jątków. Natomiast pod pozorem w y­
konyw ania liberalnej ustaw y osiedleń­
czej, uchwalonej zaraz po rewolucji, 
stosow ane są tesam e m etody koloniza- 
cyjne.

Na G órny Śląsk sprow adza się lu­
dzi z innych prowincji i to przew ażnie 
protestantów , daje się im wielkie ulgi 
kredytow e, buduje im dom y i spraw ia 
inw entarz. W szystko to — broń Bo­
że — nie w  celach germ anizacyjnych! 
Lecz chłop polski, w iodący nędzny ży­
w ot na kilku morgach, nie dostanie 
ziemi, wykupionej z rąk m agnata nie­
mieckiego, o ile przyznaje się do pol­
skości. Dla niego niema kredytu, sko­
ro nie należy do stronnictw a lub orga­
nizacji niemieckiej i to nietylko nacjo­
nalistycznej, ale także centrowej. O 
tern, by w urzędzie siedział człowiek, 
poczuw ający się do polskości, nikt 
jeszcze nie słyszał. W  szkołach, jak 
dawniej, nie ma nauki języka polskiego.

To są fakta, które p. H ernstadt, 
gdyby miał choć odrobinę poczucia su­
mienności, m usiałby w ziąć pod uwagę. 
W ów czas nie byłby tw ierdził rzeczy, 
na które i niema uspraw iedliw ienia na­
w et w  pozorach.

Ale pismo tak  poważne, jak „B er­
liner Tageblatt“ nie powinno ograni­
czać się tylko do pozorów, lecz sięgnąć 
w głąb stosunków i przekonać się, że

w rzeczyw istości w yglądają one zna­
cznie smutniej. P isze „Berliner Tage- 
b latt“, że polityka pruska była w  osta­
tnich latach konsekw entną i szczęśli­
wą. Jeśli dziennik ten uw aża spadek 
głosów polskich przy w yborach parla­
m entarnych szczęściem, jeśli stopnio­
w y zanik szkół mniejszościowych 
przypisuje konsekwencji rządu, to ma 
zupełną rację. Zew nętrzne objawy 
polskości maleją — tego nie można 
ukryw ać. Czy jednak to dowodzi, że 
polskość m aleje? Czy naw et — gdy­
by ona w  istocie zmalała, byłoby to 
pomyślnym objawem z punktu w idze­
nia dem okratycznych zasad, jakim chce 
hołdow ać „Berliner T ag eb la tt?“

Jeśli w obec mniejszości stosow any 
jest liberalizm, jeśli ta  mniejszość mo­
że swobodnie pielęgnować swoję od­
rębność narodow ą, w ów czasconajm niej 
utrzym uje swoją liczebność. A waści- 
w ie pow iększać się powinna w miarę 
naturalnego przyrostu  ludności. Jeśli 
dzieje się odwrotnie, dowodzi to, że 
oddziaływują jakieś w pływ y, które 
w ynaradaw iają mniejszość, lub też 
uniemożliwiają uzew nętrznienie w ła­
ściwego poczucia narodowego.

I niech nie łudzi się „Berliner Ta- 
geblatt1, że jeśli następuje na Górnym 
Śląsku proces w ynaraw iania, to jest 
on wynikiem  „szczęśliw ej11 polityki, i 
dowodem swobodnej konkurencji 
dwóch kultur, z których niem iecka po­
siada w iększą siłę przyciągania, przez 
co skłania ludność do d o b r o w o l n e ­
g o  w siąkania jej w  siebie. Nie! Je­
śli zanikają objaw y polskości i gdzie­
niegdzie następuje istotnie w ew nętrz­
ne w yrzeczenie się polskości na rzecz 
niem czyzny, to  dzieje się to wcale nie 
na skutek dobrowolnej, nieprzym uszo­
nej metamorfozy. Ktoś, w yrzekający  
się przyrodzonej swej przynależności 
narodow ej, nie czyni tego nigdy z w ła­
snej woli. S trasznie silny musi już być 
nacisk, wielkie tragedje muszą się roz­
gryw ać w  duszy takiego człowieka, 
albo zupełny nastąpić musi zanik ja­
kichkolwiek idealnych pobudek na 
rzecz zaspokojenia ambicji, zrobienia 
karjery  lub majątku. Człowiek, w y­
zbyw ający się swej narodow ości i 
w yssanej z piersi matki miłości języ­
ka, nie jest człowiekiem. Tych ludzi 
nie zazdrościm y Niemcom — niech ich 
sobie trzym ają. W ielkiej z nich i tak 
pociechy nie będą mieli. Jak długo 
ich opłacają, dają im dobre posady, tak 
długo będą w  nich mieli w ierne sługi. 
Ale gdy tylko chodzić będzie o zaape­
lowania do ofiar bezpłatnych, poświę­
ceń bezinteresow nych, w ów czas liczyć 
na nich nie będą mogli.

Ale te wypadki nie są zbyt liczne 
— w każdym  razie nie tak liczne, by 
można było tw ierdzić, że polskość 
Górnego Śląska zanika, że następuje 
germ anizacja ludności. Tego objawu 
nie powinienby sobie też życzyć „B er­
liner T ageblatt“, k tóry dawniej zw al­
czał germ anizację środkam i niem oral­

nymi. 1 Jeśli cyfrowo zmniejsza się 
polski stan posiadania, to jest to  w y­
nikiem głębszych przyczyn, k tóre su­
mienny publicysta, powodujący się za­
sadami etyki, powinien był zbadać.

Na przyczyny te zw racaliśm y nie­
jednokrotnie uwagę, ostatnio zaś z o- 
kazji objęcia przez dr. Lukaschka urzę­
du nadprezydenta prowincji. Jest to 
ów nastrój, panujący w śród  niemiec­
kiej części ludności, nastrój nienawiści 
w  stosunku do w szystkiego, co polskie. 
Jaw ne przyznanie się do polskości nie 
spotyka się w praw dzie z zamknięciem 
do krym inału, ani procesem  o zdradę 
stanu. Oficjalnie w ięc wolno jest każ­
demu przyznać się, że jest Polakiem, 
że myśli i czuje po polsku, że pragnie 
w ychow yw ać dzieci sw e po polsku, 
modlić się w  tym  języku i słuchać ka­
zań polskich, uczęszczać na polskie 
przedstaw ienia w teatrze.

Ale między oficjalną swobodą, a 
praktycznem  jej stosow aniem  istnieje 
niezgłębiona przepaść. Rolnik, który  
przyznaje się głośno do polskości, któ­
ry  należy do polskich, a nie niemiec­
kich organizacyj gospodarczych, nie 
otrzym a ulg i korzyści m aterjalnych, 
do których m iałby praw o jako rów no­
upraw niony obyw atel państw a czysto 
we formie kredytów , czy zasiłków 
przy klęskach elem entarnych. W  oba­
wie przed szykanam i ze strony niż­
szych organów  urzędow ych lub w  sku­
tek gróźb ze strony rozm aitych bojó­
w ek nacjonalistycznych, rodzice rezy­
gnują z praw a zgłaszania dzieci do 
szkoły mniejszościowej. Naw et w  dzie­
dzinie religijnej niem a już tej swobody, 
jaka dawniej była, bo centrum  górno­
śląskie, puściw szy się całkow icie na 
fale nacjonalistyczne, używ a swych 
wpływówr na duchowieństwo w  tym 
kierunku, by znosić lub ograniczać na­
bożeństw a polskie i przygotow yw anie 
dzieci w polskim języku do Sakram en­
tów św. A jak w ygląda swoboda w 
korzystaniu z polskiej kultury w  tea ­
trze, w ie także „Berliner T ageblatt" na 
podstaw ie w ypadków  w Opolu. To 
nie był doryw czy w ybryk  niedow a- 
rzonych młodzików, do którego nie 
powinno się przykładać zbyt wielkiej 
wagi. To był przejaw  nastaw ienia 
psychicznego Niemców Śląska Opol­
skiego, czyhający na każdym  kroku 
i m ogący przy każdej sposobności 
sprow adzić razy, okaleczenia,', naw et 
śmierć dla tych, k tórzy mają odwagę 
przyznaw ać się do polskości.

Tak wygląda praw da na Górnym 
Śląsku.

O zupełnym zaniku poczucia etyki 
św iadczy więc artykuł „Berliner Ta- 
geblattu“, skoro został oparty na tw ier­
dzeniach niepraw dziw ych, — św iado­
mie niepraw dziw ych. Bo nie potrzeba 
być zbyt głębokim znaw cą stosunków, 
panujących na Górnym Śląsku, by nie 
widzieć praw dy. Kto zaś ją widzi, a 
przedstaw ia rzeczy z nią sprzeczne, 
ten w yzbyty  jest w szelkiego poczucia 
etyki.

Delegacja powstańców śląskich  
u Marszalka Piłsudskiego.
Dnia 6 lipca p rzyby ła  do W arsza ­

w y delegacja zarządu głównego Zw ią­
zku pow stańców  śląskich w  celu za­
proszenia M arszałka Piłsudskiego na 
uroczystości obchodu pow stańców , 
m ające się odbyć w  dniu 17 i 18 sier­
pnia roku bieżącego. M arszałka P ił­
sudskiego w  tym  czasie w  B elw ederze 
nie było, wobec czego delegacja w pi­
sała do księgi audjencjalnej adres na­
stępującej treści:

„Dnia 17 i 18 sierpnia odbędą się w 
Katowicach uroczystości obchodu 10- 
lecia pierw szego pow stania z niewoli 
Górnego Śląska. Jako przedstaw icie­
le uczestników  walki oswobodzenia 
Górnego Śląska z w iekow ej niewoli, 
ośmielam y się prosić Ciebie, Dostojny 
Panie M arszałku, jako tw órcę ruchu 
zbrojnego w  Polsce i p ierw szego po­
w stańca Rzeczypospolitej Polskiej o

zaszczycenie tej uroczystości swoją 
dostojną obecnością. P rzybycie  W o­
dza Narodu na G órny Śląsk będzie dla 
szerokich rzesz pow stańczych naj- 
w iększem  uczczeniem ich czynów, 
k tó ry  się zrodził z Twojej ideologji“.

KrAtko-zwieztowato.
Technicy austrjaccy wynaleźli s p o ­

sób w yrabiania szkła, naw et bardzo 
cienkiego, które nie pęka.

*

Chemik nazwiskiem  Schoop w yna­
lazł papier m etalow y, k tó ry  się nie 
pali i nie drze i stąd nadaje się bardzo 
do w yrabiania z niego banknotów i fał­
szowanie byłoby wykluczone.

*

P ierw szy  w ypadek urodzin w  no- 
wem  państw ie M iasto W atykan  miał 
miejsc dnia 17 czerw ca b. r. Narodził 
się chłopiec, którego-zapisano w spisie 
nod numerem L



Dług! Polski w Angljl.
L o n  d y n .  Odpowiadając w  Izbie 

(jmin na zapytanie w  sprawie długu 
Polski, przedstawiciel Skarbu zazna­
czył, że dotychczas Polska zapłaciła 
1.528.916 funtów szterlingów. Ogólna 
suma pozostałego długu wynosi 
4.412.250 f. st., zaś długu z tytułu re­
patriacji jeńców 97.918 f. st. Pozatem 
zażądano około 600.000 f. st. na pokrycie 
przez Polskę kosztów utrzymania an­
gielskich wojsk okupacyjnych na Gór­
nym Śląsku. W  sprawie tej toczą się 
rokowania.

Wielkie nadużycia celne.
W i l n o .  Na terenie urzędu celne­

go w  Wilnie od dłuższego czasu po­
pełniane były nadużycia przy cleniu 
towarów. Po dłuższych dochodzeniach 
ujawnieni zostali spraw cy zarówno z 
pośród przedstawicieli miejscowych 
firm, jakoteż obecnych i byłych urzę­
dników celnych. Szczegóły śledztwa 
trzym ane są narazie w tajemnicy. 
(PAT).

Wycieczka katolików angielskich 
do Polski.

K r a k ó w. Przybyła do Krakowa 
Wycieczka reprezentantów sfer kato­
lickich z Londynu w  liczbie 70-ciu 
osób. W  wycieczce bierze udział ar­
cybiskup W estminsteru, ks. kardynał 
Bourne. Po powitaniu gości przez du­
chowieństwo krakowskie, przedstawi­
cieli miasta i przez szereg osób z ko­
lonii angielskiej, goście udali się do 
hoteli poczem zwiedzali zabytki Kra­
kowa. Wieczorem odbyło się przy­
jęcie w Katolickim Instytucie Nauko­
wym. Goście z Londynu zabawią w 
Krakowie trzy  dni. (PAT).

Powrót p. Deweya.
W a r s z  a w a .  (A.W.) Doradca fi­

nansowy Banku Polskiego i członek 
zagranicznej Rady Banku Polskiego, 
p. Dewey przyjechał z Moskwy do 
W arszawy w raz z małżonką i sekre­
tarzem osobistym.

Zgon malarza^ Falata.
C i e s z y n .  (Tel. wł.) W  Bystrej 

na Śląsku zmarł znany artysta, Juljan 
Fałat. Przed kilku dniami został 
zm arły udekorowany orderem „Polo­
nia Restttuta** w  uznaniu zasług około 
•ozwoju m alarstwa polskiego, oraz 
zamianowany profesorem honorowym 
akademii sztuk pięknych w Krakowie.

Lloyd George jedzie do Niemiec.
L o n d y n .  (Tel. wł.) Dzienniki 

donoszą, że Lloyd George zamierza 
spędzić tegoroczne wakacje w raz z ro­
dziną w  Czarnym lesie (Schwarzwald) 
w Niemczech. Będzie to od wybuchu 
wojny pierwsza bytność Lloyd Geor- 
gea w  Niemczech.

Wyższy Kurs Handlowy w Katowicach.
Z początkiem września b. r. otw ar­

ty zostanie w  Katowicach z inicjaty­
w y W ydziału Oświecenia Publicznego 
Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego 
W yższy Kurs Handlowy, przeznaczo­
ny dla absolwentów szkół średnich 
oraz pracowników śląskich instytucyj 
handlowych i gospodarczych.

Kurs trw a w  zasadzie 1 rok. W 
miarę dostatecznej liczby zgłoszeń 
nauka może być rozłożoną na 2 lata.

Warunkiem przyjęcia jest zasadni­
czo wykazanie się świadectwem doj­

rzałości, uzyskanem w jednej z pań­
stwowych szkół średnich. Na kurs 
mogą być jednak przyjęci słuchacze 
bez matury, o ile przygotowanie 
uznane zostanie za wystarczające 
przez władze kursu.

Za naukę przewidziane są opłaty w 
wysokości 300 złotych rocznie oraz 
taksa wstępna 25 złotych. W pisy od­
bywać się będą do 15 sierpnia b. r. w 
miejskiej szkole handlowej w  Królew­
skiej Hucie, ul. Gimnazjalna 51, w 
godz 11— 12 przed południem.

Rady dla przywódców.
N o w y ' J o r k .  W  ostatnim swym 

artykule, zamieszczonym w  „The 
American Magazine1* były prezydent 
Stanów Zjenoczonych, Coolidge, po­
daje kilka zasad, któremi, jego zda­
niem, winni kierować się ludzie, sto­
jący na czele rządu, czy też wielkich 
orkanizacyj przemysłowych. Oto kil­
ka z tych zasad, wymienionych przez 
p. Coolidge‘a:

„Nie rób rzeczy, które inni mogą 
zrobić za ciebie. Powierzając komuś

sprawę do załatwienia, bacz, by oso­
ba ta była kompetentna. — Prezydent 
może i powinien wysłuchać rad kom­
petentnych doradców, ale ostateczna 
decyzja należy do niego. — Gdy który 
z urzędników zrobi pomyłkę, można 
ją naprawi,ć czy to przez dymisję da­
nego urzędnika, czy w inny sposób, 
ale gdy prezydent popełni błąd — w 
żaden sposób nie może go naprawić, i 
z tej właśnie przyczyny urząd prezy­
denta jest bardzo ciężki i wielce od- 
powiedzialny.** (PAT.)

mtjewy.

SPORI.
Budapeszt — Górny Śląsk 4:0 (2:0).

We wtorek został rozegrany na boisku Pogoni 
m iędzynarodowy mecz piłkarski pomiędzy repre­
zentacją węgierską a reprezentacją Śląska. Zawo­
dy te zaszczycili sw ą obecnością prez. Rady Spor­
towej dr. Tadeusz Saloni, honorowy konsul w ę­
gierski p. Beszczyliski, konsul austriacki podinspek­
tor Jeziorski i przedstawiciele władz piłkarskich. 
Przed zawodami orkiestra policyjna odegrała 
hymny polski i węgierski, poczem obie drużyny 
stanęły do boju.

Po ostatniej porażce w Krakowie drużyna Bu­
dapesztu odniosła piękne zwycięstwo nad naszym 
zespołem. P rzez cały czas dała się zauważyć 
lekka przewaga gości, którzy przewyższali nas 
techniką gry i szybkością. Reprezentacja G. Ślą­
ska była nieszczęśliwie zestawiona, miała ona 
kilka słabych punktów, zupełnie zawiódł Pielorz, 
zaś Machinek i Goerlitz byli za powolni. Drużyna 
nasza grała do przerw y jako tako, natomiast po 
przerw ie opadła zupełnie na siłach. Na wyróżnie­
nie z reprezentacji Górnego Śląska zasługują P a ­
zurek z Pogoni, Frost i Sobota z Ruchu. Sędziował 
słabo p. Broll z W rocławia. Publiczności było oko­
ło 3 tysiące. Stosunek cornerów 9:4 dla Buda­
pesztu.

Wyjazd kolarzy śląskich do Poznania.
W dniu 14 lipca odbędą się w Poznaniu te­

goroczne kolarskie m itsrzostwa Polski na dy- 
stanie 100 kim.

W mistrzostwach wezmą śląscy kolarze liczny 
udział. Sl. O. Z. K. w ysyła do Poznania 7-miu 
kolarzy z mistrzem Wojew. Śląskiego, Włokasem 
na czele.

Teatr Polski w Katowicach;
R e p e r t u a r .

Środa, dnia 10 b. m. „Tosca“, w y­
stęp L. Zamorskiej i I. Dygasa o godz. 
7.30 wieczór.

Czwartek, dn^a 11 bm. „Dwaj pa­
nowie B“.

Piątek, dnia 12 b. m. „Bal Masko- 
w y“, gościnny występ L. Zamorskiej i 
W. Pastównej.

Sobota, dnia 13 b. m. „Tosca“.
Niedziela, dnia 14 b. m. „Dwaj pa­

nowie B“ po południu o godz. 3.30.
Niedziela, dnia 14 b. m. „Lalka** o 

godz. 7.30 ostatnie przedstawienie w 
bieżącym sezonie.

Teatr Polski na prowincji.
Środa, dnia 10 b. m. „Dwaj pano­

wie B“ Tarn. Góry.
Piątek, dnia 12 b. m. „Dwaj pano­

wie B“, Rybnik.
Sobota, dnia 13 bm. „Dwaj pano­

wie B“ Sosnowiec.

Układ z Włochami w sprawie długów.
W a r s z a w a .  W  dniu 5 lipca 

1929 r. nastąpiła w W arszawie w y­
miana dokumentów ratyfikacyjnych 
układu między rządem polskim a rzą­
dem włoskim, dotyczącego uregulo­
wania długów, zaciągniętych przez 
Polskę u rządu włoskiego. (PAT).

Wykryty spisek w Portugalii.
W i e d e ń .  Dzienniki donoszą z 

Lizbony: W ładze w ykryły  tam nową 
próbę wywołania zamachu, w  którym 
uczestniczyć miało kilku znanych po­
lityków. Dokonano całego szeregu 
aresztowań. (PAT).

wam

W  poniedziałek, dnia 8 lipca 1929 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach, zaopatrzony św. Sakramentami w  sędziwym wieku 
80 lat, nasz nigdy nie zapomniany ojciec

śp . Jan Sobota
rolnik z Wilkowa, po w. prudnicki.

W Imieniu pozostałych i
najstarszy syn Stanisław.

Pogrzeb odbędzie się w  czwartek, dnia 11 lipca 1929 r. w  Wierzchu

a
 MASZYNY D O  SZYCIA
systemu S1NGERA, świat, fabryk, 
nagrodź, złotemi medalami oraz

R O W E R Y
tylko za gotówkę po cenach ściśle

hurtowych, poleca:      _
POLSKA SPÓŁKA MASZYNOWA „DOBROMASZYN“ 19 

W arszawa, Chmielna 32/35 
1. maszyna nożna bębenkowa zł. 260.— 2. Maszyna kryta gabinetowa 
zł 310.— 3. Maszyna krawiecka oraz kamasznicza zł 310.— 4. Rower 
wolnobieżny angielski, (pierwsz. gat.) zł. 260.— U w a g a :  D o każdej 
maszyny dodajem y bezpłatnie 2 aparaty do hałtu i cerow ania. W ysy­
łamy na prow incję po nadesłaniu pocztą zł. 25 zadatku. G warancja 
15-letnia. Dostawa na koszt iirmy. Za dobroć otrzymujemy moc listów

dziękczynnych. ^

Około 6 mórg. lasu
drzewo dębowe,brzimy, 
sosny, świerki, brzozy 
i olchy do budowy i na 
inne potrzeby z  rolą 
lub bez zaraz sprzedam. 
Zgłoszenia do naczel­
nika gminy w Czyżowi- 
cach przy Wodzisławiu.

G o s p o d a r s t w o
we Frydku, p. Pszczyna 
składające się z 10 mor­
gów  dobrego pola i z 
masywnych budynków  
gospodarczych, sprze­
dam z wolnei ręki za 
cenę 13 000.- zł ze zbo­
żem, a 12 000,- zł bez 
zboża Zgłoszeń, przyj 
muje Łukasek, Rudoł- 
tow lce. now. Pszczyna.

Dom
masywny, pokryty da­
chówką z chlewem jest
do sprzedania. Zgło  
szenia przyjmuje pod 
R 103 Adm. „Katolika 
Polskiego* Katowice.

Unieważniam
skradzioną książeczkę 
w o j s k o w ą ,  wydaną 
przez P. K. U. Ostrów  
orazkartę mobilizacyjną 
na nazwisko Kanclerz 
Jan z Wielkich Hajduk.

P o p i e r a j c i e  n a ­
s z y c h  i n s e r e n t d w .

Twaróg stołowy
codziennie świeży, słodki, najlepiej wyrobiony 
do s m a r o w a n ia  c h l e b a  i do p le c s e n la  

p la c k ó w ,  również
Ser lySzycbi gat. I. A I I. 

Ser llmburskl (chudy) 
m r Twaróg beczkowy
dostarcza hurtownie i detalicznie koleją i pbcztą

Mleczarnia Dwór Szwajcarski
B ydgoszcz, Jackowskiego 25/27.

Tysiące
chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, kurcze, 
bóle, niestrawność, brak 
apetytu, ogólne osłabie­
nie ete. odzyskało zdro­
w ie, używając ziółka 
sławnego na cały świat 
Dr. Dietla, prof.Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. 
Żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającej. Adr. 
Łiszki-Apteka.________

Człowiek  
przezorny 

zanim 
kupi kosę, 

rower, 
gramofon 

instruments muzyczne 
zażąda ilustrowany ka­
talog. Kosa reklamowa 
darmo. Załączyć 25 gr 
na porto.

K a rm e lic k i  
D o m  W y s y łk o w y  

Poznań 
Plac Karmelicki 1.

„ B u 4 ) a l t e r y j n e
W spółczesne Wykłady* 
P a  II i er  a gwarantują 
w ielodziedznow ą sa­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za­
miejscowi listownie.

Słuchanie radjowych koncertów 
w pociągu.

Od kilku dni kursują już na linji W arszawa— 
Kraków pociągi pospieszne zaopatrzone w odbior­
niki i słuchawki radjowe, pozwalające pasażerom, 
słuchać audycyj radjowych podczas podróży za 
niewielką, bo tylko dwa złote wynoszącą opłatą^ 
Urządzenie stacji radiowej w pociągu jest bardzo 
proste. W jednym z przedziałów trzeciej klasy 
zainstalowano aparat odbiorczy, antenę umieszczo­
no na dachu wagonu, uziemienie włączono do kół 
i przeprowadzono przewodniki telefoniczne do 
wszystkich wagonów pociągu. Nad oparciem sie­
dzenia, po każdej stronie przedziału wmontowano 
po cztery  gniazdka telefoniczne Słuchawek w 
zapieczętowanych torebkach użycza chłopiec w 
urzędowej czapce z napisem „Radjo".

Czwartek, 11 lipca 1929 r.
Katowice, fala 416,1 m .: 16.15 Wiadomości gospo­

darcze — 16.30 Słuchowisko z Krakowa dla dzie­
ci i młodzieży — 17.00 P ły ty  gramofonowe — 
17.25 Odczyt o w ystawie w Poznaniu — 17.50 
Wiadomości z w ystaw y poznańskiej — 18.00 Kon­
cert kameralny z W arszaw y — 19.00 Rozmaito­
ści, nadprogram — 19.20 Sport — 20.00 Nauka 
znaków telegraficznych — 20.20 Drugi nadpro­
gram — 20.30 Koncert z W arszaw y — 22.00 Ko­
munikaty z W arszaw y — 22.45 Mnuzyka ta ­
neczna z W arszawy.

W arszawa, fala 1.395.3 m.: 11.56 Sygnał czasu,
hejnał — 12.05 P ły ty  gramofonowe — 17.25
Przegląd książek — 18.00 Koncert kameralny —
19.00 Rozmaitości — 20.05 Odczyt: Tur i jego 
potomstwo — 20.30 Koncert: U twory Czajkow­
skiego — 12.45 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 314,1 m.: 16.30 Słuchowisko dla mło­
dzieży: Bajki chińskie — 17.00 P ły ty  gramofo­
nowe — 17.25 Pogadanka dla pań: W skazówki 
gospodarcze — 20.00 Hejnał — 20.05 Odczyt — 
Następnie transmisje z W arszawy.

Poznań, fala 336,3 m .: 7.00 Gimnastyka — 12.20
Radiografia — 12.50 Wiadomości z w ystaw y —
13.00 Sygnał czasu, hejnał — 13.05 P ły ty  gramo­
fonowe — 14.00 Giełda — 18.00 Koncert kame­
ralny — 19.00 Nadprogram — 19.20 Odczyt rolny
— 20.00 Odczyt: Dzieje Pom orza — 20.30 Utwo­
ry  na fortepian — 21.30 Śpiew — 22.15 Radio­
grafia — 23.00 Nadawanie obrazów, koncert.

W rocław, fala 321,2 m.:
Gliwice, fala 326,4 m .: 16.00 Przegląd książek —

16.30 Pieśni lata — 17.00 Radjokoncert — 19.25 
Nauka angielskiego: czytanki — 20.30 Koncert
— 22.30 Muzyka taneczna.

Berlin, fala 475,4 m.: 16.00 Fotograf-am ator —
16.30 Pogadanka: Pomiędzy czasami — 17.00 
Koncert — 18.00 Odczyt — 19.30 Odczyt: Jazda 
balonem — 20.30 Koncert — 22.30 Muzyka ta ­
neczna.

Wiedeń, fala 519,9 m .: 11.00 Muzyka — 15.15 Na­
dawanie obrazów — 16.00 Koncert kw artetu —
17.45 Koncert — 18.45 .Odczyt o pływaniu — 
19.15 Odczyt: Jak powstaje film — 20.00 Kon­
cert symfoniczny, następnie koncert lekki i 
nadawanie obrazów.

Piątek, 12 lipca 1929.
Katowice, fala 416,1 m .: Komunikaty gospodar­

cze — 16.30 P ły ty  gramofonowe — 17.25 Od­
czyt: Z czego i w jaki sposób będziemy robić 
wina w lecie — 17.50 Wiadomości z w ystaw y 
poznańskiej — 18.00 Koncert z W arszaw y — 19.00 
Rozmaitości — 19.20 Odczyt II: Początki siły 
morskiej Polski — kaperstwo i arm ata wodna —
19.45 Sport — 20.00 Odczyt z W arszaw y —
20.30 Muzyka lekka z Krakowa — 22.20 Komu­
nikaty z W arszaw y — 23.00 Skrzynka pocztowa 
w języku francuskim.

Kupujcie u naszych inserentów!
Nakładem i czcionkami firmy .Katolik", spółka w y­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomia, Śląsk OpolskL — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godnie

w Król. Hnde.

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
Kraków.

P rz y  zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

iCierpiącyi 
na dolegliwości uszu

jak

przytępiony słncU, rwanie, strzykanie,
szum  itp.

'*‘\£T’**,,,H erba“, 52225
Z w ie rz y n ie c k a  7 4

Jąkanie
seplenienie, nosowanie, bełkotanie etc. leczy 

w 4 tygodniach

J. Bocheński, Pozna.1,
uU Dąbrowskiego 36, U.


